
I 9 K  CIII. N r . 28 (3520)
“‘ F  R E B S T A I H C I E L S T W A l

WILKA. Wtorek 30 stycznia 1934 r.
ftedskcjs * Adasiniattacja: Wilno, Zaitu ,wa 2. O tw arta od godz. 8 do 4 . Teletony: Redakcja 17-82 Administracja—  228

BARANOWICZE — oL Szeptyckiego —  A. Łaszulr 

GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowi 1 4  KsJęg. W . Włodzimiero.*®. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „R u ch '.
BORODZIEJ —  Księgarnia Koł „Ruch"
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. MateskŁ 
LUNINłtC —  Księgarnia KoL ,Ruch“.
MOLODECZNO — Księgarnia T -w a „Ruch"

NIEŚWIEŻ ul Ratuszowa —  Księgarnia Jaźwińskiegi 
NOWO(iRÓDEK —  Kiosk SL Michalskiego.
N.-ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch“

DRUJA -  Kowkin
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
PODBRODZIE —  uL Wileńska 15 T. Gurwtcz 
PIŃSK —  Kaięgarma Polska — SL Bednarski 
PO STAW Y —  Księgarnia Polskie? Macierzy Szkomej. 
STO ŁPCE —  Księgarnia T -w a „Ruch".
SLONIM —  Księga'nia J. Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGON1E —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIECI t\NY — M, Lewin —  Biuro gazetowe vL 3 .Maja 1 
SZARK.OWSZC7YZNA M. iWiwiel. ski. apteczny 
W O ŁO żYN  —  Llberman. Kiosk gazetowy 
W ARsZAW A —  Kiosk Księg. KoL „Ruch".

P5IENUMERATW miesięczne z odniesieniem do donu. lub z 
f. rzęsyiką pocztową 4 zŁ zagranic, 7 zL Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W  sprzedaży detaL cena jednego numeru 20 er.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtom.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zw raca. Administra­
cja nie uwzględnia zastk. ceń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

C E N f O U ŁO SZEn: wiersz milimetrowy jednoszpaKoWy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40 Za tekstem i5 gi Komunika^ r»z 
nadesłane milimetr 50 gr kronika reklamowa milimetr bO gt W  numerach świątecznych oraz z prowincj. o 25 proc droż 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyftowe i tabelaryczne o 50 proc drożej Administracja nie przy/maje zastrzeż-  
co do miejsca. Terminy druku mogą byf przez Administracje zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru ow. siw ego 20  f

WŁAŚCIWY STANISŁAW CAR
Kasistrukcja władzy Prezydenta w no­

wej konstytucji odbiega od szablonów  
u;;vrojowrv/'h obecnych, stanowi typ nowy 
i oryginalny.

Szablony obecne, jeśli pominiemy dj - 
klatury i typ szw ajcarski, dadzą się po­
d z ie li na dwa rodzaje

A. TVP ANGIELSKO-FRANCUSKJ

W ładza w ykonaw cza zależna od wła­
dzy prawodaw czej.

Ta w ładza w ykonaw cza składa się z 
d w/t oh części, stałej i niestałej. Gabi­
net ministrów jest tą w ładzą zmienną, 
lecz istotnie rządzącą, posiadającą wszei 
kie kompetencje. G łowa państwa urzę­
duje w  czasokresie określonym, lecz nie 
posiada prawie żadnej inicjatyw y i pra­
wa decyzji w polityce, jest ona czeins 
w -odzaju uroczystego notarjusza wo­
bec aikiow państw ow ego znaczenia. W  
\nglji nawet „m owy tronow e" są  pro­

gramem rządu : król zależnie od skła­
du gabinetu przemawia raz jako kun 
serwaitysła, raz  jako socjalista. Poza 
podpisem głowy państw a, każdy akt mu­
si być konbaisygnowany przez mini­
stra, czyli podpis głowy państw a usv, ię 
ca, legalizuje akt, a podpić ministra 
wskamuje, kto bierze od po w tedzialność 
za dany akt, kto jest jego rzeczywistym  
autorem.

Rzeczą niewielkiego znaczenia jest 
kwestja odpowiedzialności głowy pań­
stw a. W  monarchjach typu parlamen­
tarnego, głowa państw a nie jest odpo­
wiedzialna przed parlamentem. W  Repu­
blikach przeważnie można było Prezy  
denta pociągać do odpowiedzialności. W  
Polsce Seim w  każdej chwili mógł p osta­
wne Prezydenta w stan oskarżenia, przy- 
tem wym agane było quorum i kwalifiko­
wana większość nie inna* niż dla zwy­
kłego ministra.

B. TYP AMERYKAŃSKI

W ładza wykonawcza od w ładzy pra- 
wodaiwcztj niezależna.

W  Ameryce niema podziału władzy 
wykonawczej na stałą i zmienną, P re­
zydent republiki jest rzeczywistym sze- 
tem egzekutywy, ministrowie &ą tylko 
przed m r  odpowiedzialni . nie mają 
premjera, bo tym premjerem jest w łaści­
wie Prezydent republiki.

Monarchje, k tó re  posiadały przedsta­
wicielstwo narodowe, lec2 nie były mo- 
narchjanłi pariamem.arnomi, zbliżały s»ę 
do typu amerykan ikiego ze względu na 
to, że ministrowie odpowiedzialni byli 
p-zed głowrą państw a, a nie parla­
mentem W  autokracji rosyjskiej przed 
1905  r nie było także premjera i nie 
było rady ministrów, t. zw. prezes ko­
mitetu ministrów'' nie był pośrednikiem  
pomiędzy ministrami, a autokratą, a sam 
„komitet m inistrów " był wtedy instytu­
cją ustaw odaw czą, a  nie wykonawczą. 
D o r:ero  od konstytucji pojawiła się w 
Rosji również Rada Ministrów.

TYP NCM ^J POLSKIEJ KONSTYTUCJI

W  swej konstytucji vicemarszałek Car 
me poszedł za wzorem amerykańskim. 
Przeciwnie, zachow ał: I )  podział na w ła­
dzę wykonawczą stałą i zmienną, 2 )  u 
trzymał odpowiedzialność rządu przed 
parlamentem.

Punktem w yjścia całej konstruKCji 
wicemarszałka Cara, stała się instytucja 
drugiego podpisu n a  aktach państw o­
wych, to  jest podpisu ministra za pod­
pisem growy państwa Aby zrozumieć 
konstrukcję ministra C ara, należy zana­
lizować tę instytucję, należy ją przemy 
śleć i dobrze się z nią zapoznać.

W ustrojach, nie znających zależno- 
>ci władzy wykonawczej od prawodaw  

czej również spotykam y instytucję kontr­
asygnaty. Podpis ministra oznaczał 
wtedy, że minister na siebie przed auto­
kratą bierze odpowiedzialność za słusz­
ność i formalność aktu. Ale dla na­
szych rozważań większe ma znaczenie 
instytucja kontrasygnaty w  krajach par- 
lamentarnych.

Tutaj podpis ministra na aktach, pod 
pisywanych przez głowę państw a, a 
w ręc na wszystkich ważnych aktach pań­

stwowych, po-pierwsze uzależnia mini­
stra  od parlamentu, gdyż przez złażenie* 
tego podpisu minister bierze na siebie 
odpowiedzialność pnzed sejmem, po-dru- 
gie uzależnia gtowę państw a od ministra, 
przez to, że akty głowy państwa bez 
kontrasygnaty nie mają znaczenia, a  co 
za tern idzie, uzależnia pośrednio gło­
wę państw a od tegoż parlamentu.

Można się w ięc wyrazić, że niepo­
zorna instytucja kontrasygnaty odegry- 
w a rolę łańcucha, który zczepia w jedną 
całość obie części władzy wykonawcze 
stałą iii zmienną, głowę państwa i rząd, 
a pozatem  ten sam łańcuch przykuwa 
władzę wykonawczą do parlamentu —  
uzależnia ją od kontroli Sejmu.

W ice-m arsz. Car zbudował zupełnie 
nową konstrukcję ustrojową przez prze­
cięcie niektórych ogniw tego łańcucha, 
osw abadzając Prezydenta od tego syste­
mu zależności. Niektóre akty Prezydenta  
zostały zwolnione z kontrasygnaty.

Oto najważniejsze z pośród nich:
1) wyznaczanie kandydata na stano- 

wisko Prezydenta i wyznaczanie następ­
cy Prezydenta podczas w ojny; 2) mia­
nowanie ministrów, usuwanie ich i od­
dawanie pod sąd Trybunału; 3 )  pow o­
ływanie senatorów , pochodzących z wy­
boru Prezydenta; 4 )  rozwiązywanie Sej­
mu i Senatu; 5 )  mianowanie Prezesa Są­
du N ajw yższego, Prezesa N. Izby Kontro­
li, Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych.

T o  przecięcie ogniw sprawiło, że 
Prezydent oderwał się od t zw. władzy 
wykonawczej (piszem y t. zw. bo ta 
inonteskiiuszowska tertumologja absolut­
nie nie odpowiada rzeczyw istości, prze­
cież we wszystkich krajach parlam entar­
nych, rząd praw ki zawsze przygoto­
wuje projekty ustaw , ucl.walenie usta­
wy, powstałej iwie wniosku poselskim  
jest rzadkością; a natomiast parlament 
zajmuje się zwykle formowaniem rządu 
wszystkiem, a właściwe ustaw odaw ­
s tw o  interesuje go zwykle bardzo m ało), 
żt Prezydent stał się władzą nad­
rzędną. w ładzą rozstrzygającą kwestje 
sporne pomiędzy innemi organam i w ła­
dzy państwowej.

Konstrukcja w icemarszałka Cara daje 
duże możliwości Prezydentowi. Mianu­
jąc rząd, odpowiedzialny także przed nim, 
uzbrojony *w) prawo samodzielnej de­
cyzji w spraw ach najważniejszych może 
Prezydent o ile będzie indywidualnością 
wybitną, pociągnąć za sobą i rząd i 
parlament i naród Ale jeśli na sta­
nowisku Prezydenta znajdzie się

człowiek przeciętny, a natomiast w 
Izbic utworzy się wyraźna więk­
szość sejmowa, to rzecz jasna, że 
P rezy d en t1 wykony wuj ąc swe prerogaty­
wy, Dędzie się Uczył z wolą tej większo­
ści. Konstrukcja p. C ara jest więc elasty  
t zna, tern się różni od błędnej ustawy  
17 m arca, ktera ustanaw iając rządy par­
lamentarne nie przew idywała żadnego 
w yjścia z sy tu a cji gdy rządy parlamen­
tarne okażą się niemożliwe.

Zdjąw'S2y się dziełem, przejdźmy do 
czl.iw i.ka. O dziennikarzu można powie­
dzieć, żt jest to człowiek, który kontr- 
asygnuje rzeczyw istość. Praw da docho­
dzi do publiczności dopiero za pośred­
nictwem i żyrem dziennikarza Mini­
ster Stanisław C ar —  jakże związały 
się z tern nazwiskiem zarzuty o hockach- 
klockach, kruczkach, żonglowania literą 
ustaw. W  opinji czytelników gazet opo 
zycyjnych p. Car, to taki „adw okat", w 
złem tego s*owa znaczeniu; (zgódźm y się 
że każdy zawód cieszy się popularnością 
i niiepopularnością). Otóż p. Stanisław  
Car jest zupełnie niepodobny do tego 
p. C ara z legendy szpalt prasy opozy­
cyjnej, Jedno co  jest prawdą i co 
wszystko tłumaczy, to, że p. Car 
należy do ludzi, którzy nie dbają zu­
pełnie o popularność. Są tacy ludzie, 
których w prost nie interesuje, co  o nich 
myślą i mowia

Praw da, że p. Car ma to zamiłowanie, 
które często spotykamy wśród prawników  
cywilistów albo powiedzmy naukowych 
pow ag w zakresie praw a rzym sk.egc, 
—  zamiłowanie do rozwiązań prawni­
czych trudnych, subtelnych, kunsztow­
nych, Praw da, że tak jak patrjota, idą 
cy na boj, stara się o dobrą technikę 
wojskową, tak taktyk parlamentarny u- 
w ażał świetne opanowanie praw a, za te­
chnikę walki z  przeciwnikiem. Sądzę, że 
zdolnościom prawniczym p C ara za­
w dzięczam y w  naszej niedawnej histo- 
rji pacyfizm niektórych rozwiązań 
i niektórych kryzysów Nie wiem, czy  
można mu z tego czynić zarzut. Ale 
historia oświetli nam linnego p. C ara. 
Otrząśnie tę postać z zarzutów, króremi 
ją obrzucają kauzyperdzi polskiej współ­
czesności, i ukaże się nam autor nowej 
konstytucji, jako człowiek, który nie dbał 
o opinję właśnie dlatego, że pracował za­
wsze w śród p c/y w ów  gorącego serca i 
służył sprawie, którą uważał za patrjo- 
tyczną i piękną. F isto rja  wyniesie go 
wysoko ponad Kołłątajów. Cat.

K r y z y s  m in is te ria ln y  w e  Fra n c ji
OALAOlEf? F O R M U J E  G A B I N E T

PA R Y2 PA T. —  W czcraj rano prezydent 
Lebrun polecił byłemu premj‘erowi Daładierow i 
misję tv orzettia nou ego rządu. D aadier rozpo- 
czą* rozmowy ze swymi przyjaciółmi politycz­
nym i zastrzegając obie ostateczną odpowiedź.

P a R Y ż  PAT. —  Daladier zawiadomił pre­
zydenta republiki ze przyjmuje ostatecznie mi­
sję twoi.oei.ia rządu.

Po konferencji z prezydentem, która trwała 
35 minut, Daladier zakomunikował prasie, że 
orowadzk będzie dalsze rozmowy przez całą  
noc 7 osobistościami połiłycznemi i wyrazi! na­
dzieję, że w e wtorek rano będzie miał już peł­
ny skład rządu.

PARYŻ P A T . —  W/Oznaczony na premiera 
p. Datadier zamk rza jakoby otoczyć się now y­
mi ludźmi, wybranymi mniej przez wzgląd na 
ich opinje polityczne, a  raczej za niezależność 
ich sądów. Daladier prawdopodobnie rów nie: 
obejmie tekę spraw' wewnętrznych.

Chautemps prosił Daladiera o  niewłączarue 
go do nowej k rmbmacji rządowej, aby zacho­
w ać móg* całkowitą swobock- azjnlania, potrze­
bną prŁy o  Pionie sw ego własnegr gabinetu, je­
żeliby jeszcze okazało się to nieztw dne. Tekę 
sprawiedliwości w przyszłym gabinecie Daladier

objąć ma jeden z  senatorów.
Do nowego gabinetu wejdą prawaopodun- 

nie przedstawiciele rozmaitych ugrupowań, po­
czynając od socjalistów a i do prawicowej gru­
py Louis M rrińa. Prezydent republiki, zw raca­
jąc się do Duadier, miał na uwadze, że należy 
on wprawdzie do partji radykauw , ale nie jest 
odpowiedzialnym śzefem tej grrp y. P oiad to  
dep. I ' tladier ma wśród wielu ugrupo? an poF 
tycznych w  Izbie (również i na ławach opozj 
cji), wielu przy jaciół osobist, ch, co pozwoli mu 
na :Ozsz<crzenie większości rządowej.

W  kuluarach Izby naogół zapatrują się 
przychylnie na Daladier jako premjerŁ. Grupa 
lewicy radykalnej uchwaliła porządek dzienny, 
wyrażający życzenie, aby Daladier udału się u- 
tworzyć gabinet, oparty na szerokku podsta­
wach. Ze sw ej strony radylvah społeczni, nie 
w yrażając oficjalnie sw ego zadowolenia, apro­
bują wybór Daładier na stanowisko szefa rzą­
du i nie chcą utrudniać jego akcji oparcia rzą  
du na najszerszych podstawach. Datadier liczy, 
że d o  jutra do godziny 18 będzie mógł d a t od 
powiedź prezydentowi republiki co  do utworze 
nego gabinetu.

Wi/yta Kriifewsttej pary bułgarskiej
w  Rumunja

BUKARESZT PAT. —  w związku z rO c  jaznych stosunków, łączących obu narody. Zgo- 
mowami, jakie obyły się podczas pobytu bul - dnie pc.ita.tow kmo. iż rządy obu krajów roz- 
garskiej parv królewskiej w  Bukareszcie wyda- patrzą jak najprędzej sprawy jeszcze n k  calat- 
uo następujący komunikat oficjalny. wionę, by zapewnić porozumienie, zadawulniają

Prezes Rady .Ministrów, Ministerstwa Spr, ce  obie strony.
Zagranicznych Bułgarii Muszanow oraz premier Przedstawiciele obu .ządów  oświadczyli, 
rumuński Taiarescu i minister spraw _agranicz- iż są najzupełniej _adowoleni z wymiany pogią- 
nyeh Rumunii Titulescu odbyli liczne; rozmowy, dów. W p"zekonaniu, iż załatwienie tych spraw 
podczas których w  pełni zaufania i przyjaznej zapewni i utrwali jeszcze oardziej przyjaźń,, 
atmosferze omówili sprawy, istniejące pomie- łączącą oba sąsiadujące z sobą kraje, ministro- 
licy obu krajami oraz sytuację polityczna na wie omówili środki, m ogące się przyczynić do 
Bałkanach, Ministrowie zgodnie stwierdził ko- konsolidacji pokoju na Bałkanach, 
nieczm si wysiłków w  celu wzmocnienia przy- ------------------

heir̂ rdRduoi brytyjskie wsprawie rczbrrjeaia
L* >NDVN P A T . —  B ry ty jsk i m inister 

spraw  zagranicznych Simon ośr/iadczył w po­
niedziałek, po południu w Izbie Gm.n, że rząd  
brytyjski oznal że nadszed czas dla sform u­
łowania stan c‘7-jka W ielkiej B ry ta n /i w kwe 
stji prowadzonych rokowań rozbrojeniowych.

Rząd brytyjski przesłał przeto w dmu  
azisiejszym  zainteresowanym rządom memo­
randum form ułujące star^w isko brytyjskie.

T E L E 6 R A N T
LORD LONDONDERRY W  RZYAUP

RZYM P A T  —  W dniu 29 bm. po połu­
dniu na lotnisku Littorio wylądował ang;olski 
minister lotnictwa Londonderry, który p o T ra ia  
z inspekcyjnej podróży lotniczej w łnd jack*i ma 
W schodzie. 1-ord Londonderry zatrzyma w 
Rzymie jeden, bądź dwa dni.

GOŁOLEDz PPZYCZYN A K A7A STRO E*  
SAM OC BODOW EJ.

BERLIN PAT, V/czoraj o św icie, w po- 
bHżu m iejscow ości Tremplin, w Brandenburgii, 
wydarzyła się poważna katastrofa samochodo­
wa, której ofiarą padł rtm. von M orcaow icz 
wraz z rodziną znany przywoaca Stahlhelmu i 
członek Pruskiej Rady Państw a W ypadek spo­
wodowany został gołoledzią. Automobil na ie- 
dnym z zakrętów szosy zarzucił, w padając peł­
nym rozpędem na drzewo. Rtm. Morozowicz i 
jeg o  żona doznali pęknięcia czaszki. Szofer je st 
ciężko poraniony. Ofiary wypadku w stanie bar 
dzo powaźny-m odwieziono do szpitala w Frank ­
furcie nad Odrą.

W ILLA W YLECIAŁA W POW IETRZE

GRAC PAT. —  W  wflli inż. Potasdwnsłij-
ego. w m iejscow ości Trofaiach, w łaściciela ko­
palni kwarcu, 'eden z kierowników robót poło­
ży! na płycie kuchennej 25 kg. dynamitu, który 
chciał ogrzać. Na skutek przegrzania dynami ilu 
nastąpił wybuch, wskutek czego cała willa wy­
leciała w pov ietrze. K ierownik robót poniósł 
śio erć rra miejscu. Loż. Poleschinsky i jego  żo­
na są ciężko ranni.

UDUSIŁ ŻONĘ 1 DZIECKO.

BYD G O SZCZ PAT. —  O negdajsząj nocy 
26-lefni robotnik Antoni Kalczyński zamordo­
wał w bestjalski sposób sw ą żonę, 23-letnią Ma 
rję i je j 3-letniego nieślubnego synka, Ja-k wy­
nika z dotychczasow ego śledztwa, Kalczyński 
najpierw udusił rękami sw ą żonę, a  następnie 
dziecko. Przyczyną zbrodni miały być nieporo­
zumienia rodzinne M oraerca, który narazić od­
mawia zezr.ań, prawdopodobnie stanie przed 
sądem doraźnym.

Ogłoszenie tego memorandum nastąpi za ku­
k a  dni, po zaznajomieniu się z jego treścią  z.a- 
tn treso w an y ch  rządów.

W  uzupełnieniu dekiaaacji m inistra Simo­
na, z m iarodajnych kół ^uformują, że memo­
randum  brytyjskie doręczone zostało clziś rzą- 
lora P ia n e j:, Niemiec, W łoch, Stanów  Zjedno­
czonych, Beigji i Polski, ja z o  rząde r mo 
carstw  najbardziej zainteresowanych.

Nowa Stalina ira kedgresie Kampariji

P o se ł l^tewsHi w  d z i
m byt  o b ra z B ro n is ła w a  J^ in o n tta

M O SK W A . S ta ło , wygłosii na kongre­
sie K om p ary i Z S SR  w -elaą mowę, w której 
poruszył naj-raźniejsze za^adnienń gospodar 
cza i polityczne Związku Sowieckiego i 
zagranicy.

Analizując sytuację ndędzynarodową mów 
ca podkreślił, że tendencje rozbrojeniowe u- 
stąpiłj m iejsca teiidencjom do zbrojeń. W oj­
n a Jap on ji pizeciwko Chinom i okupacja  
M andżurji pogorszyły stosunki na Dalekim  
W schodzie. Zwycięstwo faszyzm u w Niem  
czech. oraz ide? rewanżu spowodowały naprę­
żenie stosunków w Europie. W yjście  Niem  
ców i Jap on ji z Ligi Narodów dały now/ im­
puls do zbrojeń i przygotow ań wojenno-ixr- 
perjalistycznycn.

jed yn ie Sowiety— „wierdz; dalej mówca, 
—  trw a ją  na stanowiski pokojowem, w alcząc  
o utrzym ani' poKojn, idąc na spotkanie k r?- 
jów, które w^rpowiauają się za spokojem. P o­
lityka ta  odniosła już szereg sukcesów. P rze- 
dewszystkiem —  oświadczył S talin  —  mam  
na myśli poprawę stosunków między Zv,iąz- 
Liem Sow iecki i i Polską, oraz między Zwiąż 
kiem Suwiechim i F ra n cją , co nastąpiło w 
ostatnich czasach. Stosunki nasze z Polską  
me były dawniej najlepsze.

W  Polsce zabito przedstawicieli naszych  
państw. Polska uw ażała się za pizedm urze 
państw zachodnich przeciwko Związkowi So­
wieckiemu. W szyccy im perjaliści liczyli na  
Polskę, jako n a pewną aw angardo w razie ata  
ku zbrojnego przeciwko Związkowi Sowieckie­
mu

Stosunki między Związkiem Sowieckim i  
F ra n cją  me były lepsze. W ystarczy przypo­
mnieć hist^-wczne fak ty  procesu sabotażystów  
Ram zina w Moskwie, aby uplastyczni i sobie 
całokształt obrazu stosunków wzajemnych  
Związku SoweckiesO z  F ra n cją .

Te niepożądane stosunki zaczęły stopnio­
wo zam kać i zastąpiły je stosunki ibliienia. 
Nie chodzi tylko o to, że podpisaliśmy pakty  
o m eagresji z ł«mi krajann, chociai sam fak t 
podpisania pakto, jest wydarzeniem  o wiel- 
kien] znaczeniu. Chodzi przedewszystkiem o 
to, że atm osfera, z a tru ta  przez wzajemną 
nieufność, zaczęła wyjaśniać się.

Nie oznacza to oczyw iście że pow stające  
zbliżenie można uważać za w ystarczająco pe 
wne i gw arantujące ostateczne powouzeme. 
Nieprzewidziane wypadki i zygzak' polityk: 
nowej Polski, gdzie tendencje antyżydowskie 
są jeszcze silne, nie mogą być uważane za wy­
kluczone. Ale popraw a w naszych stosunkach  
nie zależy od tego, oo przyniesie przyszłość.

Odegrywa również rolę zm ian.’ polityki 
niemieckiej, w której odbiły się w zrastające  
tendencjo im perialistów  niemieckich do re ­
wanżu. Niektórzy niemieccy mężowie stanu  
mówią, że Związek Sowiecki skierował obec­
nie sw ą politykę ku F ra n c ji  i  Polsce, ze z 
WTOga tra k ta tu  w ers-lskiego Związek Sowiec­
ki s ta ł się jego zwolennikiem, że zmiany te  
należy łumaczyc powstaniem ustroju faszy­
stowskiego w Niemczech. Je s t  to  nieprawda 
Nie możemy zgodzić się na to, aby świat po­
pchnięto ku nowej przepaści z powodu tra k t:, 
tu  wersalskiego.

Jed yn ą orjen tacją  naszej polityki i przed  
tern i teraz, je s t Związek Sowiecki Jeżeli 
interesy Związku Sowieckiego w ym agają zbń 
żenią 2 tym, lub innym krajem, którem u nie 
zależy na zerwaniu pokoju, idziemy ku niemu 
bez wahania.

W  uałszym ciągu Stalin  podkreślił zna 
czenie naw iązania stosunków ze S t. Zjednoczo- 
nemi, oraz zatrzym ał się dłużej na stosunkach  
Sowietów z Jap on ją.

U stępy przemówienia Stalina dotyczące  
Jap on ji nie miały jednak tegc agresywnego  
tonu co niedawno wygłoszona mowa K aganu- 
wicza. Tylko na zakończeni Stalin użył 
Mocniejszych wyrażeń. Nie obawiamy się —  
— mówił —  żadn,rch gróźb i jesteś ly gotowi 
odpowiedzieć n » uderzenia, —  uderzeniami.
Ci, którzy spróbowaliby zaatakow ać nasz kraj,
spotkają się z onorem, k tóry nauczy ich, aby  
nie pchali swego nosa w nasze spraw y.

W  czę ści, poświęconej sprawom wewnątrz 
iiym, S talin  oświadczył, iż omawiany okres da 
je obraz ciągle w zrastającego rozwoju gespo- 
daretw a i kultury. Zwiększyły się inw estycje 
kapreałn, dochody narodowe, produkcja rolni­
cza. wzrosły zarobki i zmniejszył się an alfa­
betyzm.

d c h w b ły  I ?  d y  M in is tró w
POMOC L E K A R S K A  I  U LG I K O L E JO W E  
D LA  FtJN K C JO N a j ŁJU SZÓ W  PA Ń ST W O ­

W Y C H
W -YFtSZAW A P A T . — V dniu wcaorŁj- 

s/y:u R ad a M inistrów  uchw aliła "rozporządze­
nie o państw ow ej pomocy lek a rsk ie j d la  fnn- 
kejonarjuszów  państw ow ych, .-sędziów w są ­
dach pows7,eehnyeh i ad m im strac j jnye.h, pro­
kuratorów , oficerów  i «7,ereq-owych policji 
państw ow ej, s traży  gran iczn ej, p o i,c ji w oje­
wództwa śląskiego, c-złonków roazm  1 etnery 
tów. tYedług rozporządzenia, państwowa po ■ 
moc lek arsk a  obejm uje porad/' lekarskie , po­
moc lekarską, jkmuoc jiołożniczą, dostarczanie 
lekarstw , leczenie w zakładach leczniczych, 
leczenie teraupetyeZne i badanie d jagnootycz 
ne.

Ponadto uchwalono rozporz-ądzeiue o ul­
gach d la fun kejonarjuszów  państw ow ych, sę­
dziów, prokuratorów , ąsesorów i ajilikantów  
sądow ych, oraz ILa fun kejonarjuszów  i sze 
regowych p o lic ji fiańst wowej i s traży  gran icz 
n e j przy przejazd ach  ko le jam i państwowemu 
Ulgi te , rozszerzone również na pracow ników  
państw ow ych i  kontraktow ych i prowizo- 
ryczn/, ch, w ynosić b ęaą  50 proc. ta ry fy , która 
obow iązyw ała do dnia 1 stycr.nia r.b.

I  Igi d la oficerów  i szeregowych jio lic ji 
państw ow ej, p o lic ji woj -wód/twa śląskiego, 
oraz straży  gran iczn ej w ynosić będą 80 do 83 
proc. staw ek ta ry fy  n c-rea ln e j, obow iązującej 
od 1 stycznia 1934 r. Przypom nieć należy, że 
zgodnie 7, rozporządzeniem  m in istra  kom uni­
k a c ji  z grudnia ub. r . zonom fu n k cjo n arju szy  
państw ow ych p rzysłu gują u lgi p rzy  p rze jaz­
dach na k o le jach  państw ow ych te  sam e, .ja­
kie p rzysłu gu ją  i unkcjonarjuszom  państw o­
wym.

Bronisław Jamontt — -i/.kie do obrazu p.t. „Zaułek wileński* •

Z RZYMU 00 BRMYLJI W 46 GODZIN
NOWY SUKCES LOTNICTWA WŁOSKIEGO

Onegdaj na wystawi') współczesnej sztu  
ki polskiej w Rydze (p atrz  a rl. w „Słow ie" z 
dnia 28-1 1934 r . pt. „P rof. L . Sleńdziński o 
życiu artystyeznem  Ł o tw y " )  sprzedano pier­
wszy obraz —  „Zaułek w ileńsiu" pęuzla zna 
komitego pejzażysty wileńskiego Bronisław a 
Ja m cn tta . Obraz nabył poseł litewski w 
R ydzt p. I . Urbszis.

G azety ryskie piszą, że p. UrbszLi, kupu- 
iąc obraz, m iał oświadczyć, że kierował się 
następującem i pobndkami: do j lerwsze- uwa

gę jego zwTóciła wysoka w artość artystyczna  
obrazu , po drugie — pociągnął go sam  mo­
tyw  wLenski budzący w Litw_nie żyw e  uczu­
c ia ; po trzecie wreszcie p, poseł opierając się 
na brzmieniu nazw iska arty sty , uważa go za 
Litw ina. Innemi słowy' zadecydował kom­
pleks ■■zynników - estetycznych, uczuciowych i 
politycznych.

Jakiekolwiek były pobudki p Urbsaisa, 
sukcos W ilnianin? je s t znamienny

RZY M FA T. Lotnik Lombardi prze­
słał do ministerstwa lotn ctwa w Rzymie 
depeszą, w której dorosi, że samolot, na 
którym odbywał lot wraz z lotnikiem 
Mnzzottim, musiał przymusowo lądować 
w pobliżu Natale ( Brązy 1 ja ).

Przy lądowaniu aparat został uszko­
dzony. załoga jednak nie odniosła szwan­
ku. Przelot nad Oceanem był ogromnie 
utrudmo. y z powodu wysoce niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych, oraz 
złego funkcjonowama syguahzacii . j

Mimo wypadku obaj lotnicy, przela­
tując z Europy do Ameryki Południowej, 
pobili* reKord na tym dystansie, przeby­
w ając trasę z Rzj mu do Brazvlji w rekor­
dów ęm czasie 46 godzin.

NO\W YORK. P 4 T . —  Według o- 
trrymanych tu doniesień, w okolicach fort 
tu Ahltaza, w Brazylji, znaleziono zm- 
szczonv ramofot włoski, na którym lot­
nicy Lombardi i Mazzotli postanowili do­
konać przelotu z Rzymu do Buenos Aire* 
Los lotników fest dotychczas nieznany.

P b  pndpisanlu p a k tu  
polskc-n ie m ie ckie po

MIN. SIMON GRATULUJE
LONDYN PA T , —  Ambasado. Skhmunt 

odwiedził wczoraj ministra spraw zagranicz­
nych Wielkiei Brvtanjl ..m o n a , który noprosił 
c o  do siebie celem uzyskania bliższych infor- 
macyj w sprawie mtei asającego rząa brjiyjskł 
porozumienia polsko-nir-nieckiego. —  Mmhter 
Simon skorzystał przytem z OKazji, aoy podKres 
lić, że rząd brytyjski ora gnie w yrazić z tego po­
wodu zadowi polskiemu szczere gratułai je ł 
prosił ambasadora Skirmunta o  podanie tych  
gratulacyj dc wiadomości mirustra spraw za­
granicznych Becica.

„ANGRIFF" O l KŁADZIE

BERLIN PAT. _  Narodowo-socjali .tyczny 
„Angriff", omawiając w dłuższym artykule de 
Kiarację polsko-niemiecką, wskazuje, że dawn» 
■■ządy Rzeszy nic- miały odwagi podjąć bezpo­
średniej rozinow , z W ars—iw ą ; ograniczały się- 
itale do beznadziejnych prób uregulowani eto 
iunków g o  podarczych miedzy oba krajami, po 
zostawiając na uboczu kwestje polityczne.

Dziennik podkreśla dalej m. ir-, ze lan c  
lerz Rzeszy i Marszałek PSsudsiu, jako twórcy  
porozumienia, sa jednocześnie gw aranta..4 trw ?  
łości i ciągłości ugody niemiecko-pobkłej. De 
klaracja z 26 stycznia —  kończy dziennik —  
> tw irza zaufanie, gdyż wynikła ona z  wzajem  

-g o  zaufania.
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Pft sesji ^ * d y  Izby Rolniczej
JO stycznia 1919 r. oddział partyzan­

cki pod w odzą rotm istrza W ładysław a Dą 
brovrskiego zajął Prużanę. Moment ten 
jest niezmiernie w ażny w dziejach walk o 
wyzwolenie ziem wschodnich Rzplitej,
Z tą też chw ilą zoatał znaleziony punkt 

-oparcia, —  stw orzona baza operacyjna  
dla wojsk polskich, —  zaczął się tw orzyć 
front przectwbolszewicki i przeciwukra- 
tnski.

Akcja rbrojna na terenie W ilna nie po­
wiodła się. W arunki, wr jakich się znalazła 
Sam oobrona W ileńska, nie pozwalały na 
rozwinięcie dziaiań wojennych. Sarrioobro 
na przez cały czas musiała szczególnie się 
liczyć z Niemcami, którzy przecież mieli 
w swoim ręku wszystkie linje komunika­
cyjne i w większych m iastach posiadali 
znaczne garnizony. Jednocześnie Samo­
obrona w planie swych działań nie mogła 
ni uwzględniać obok walk z bolszewika 
m> «ównież i działań przeciwniemieckich.

Był to czas wielkiego zamętu, szcze­
gólnie na gruncie wilenskum, gdzie Ober- 
Osit kłócił się z Soldatenratem, gdzie Li­
twini, popierani przez Niemców, prćbow a  
li narzucić sw ą wolę ludności polskiej, 
gdziie żydzi prowadzili ukrytą politykę, a 
socjaliści i komuniści z niecierpliwością 
oczekiwali bolsaewików.

Sam oobrona nie m ogła odegrać więk­
szej roł1 ze względu na sw oją słabość li­
czebną, powolność nieprzygotow anego do 
swej rob dow ódcy, gen. W W ejtki, no i 
wskutek błędów' fatalnego szefa sztabu, 
kpt. Z. Klingera.

29  grudnia 1918 Sam oobrona prze- 
Kształciła się w Okrąg W ojskow y Litwy i 
Białorusi. Rozkazem Nr. 1 zostały ustalo­
ne etaty  sztabu wielu oddziałów, —  w y­
mienieni dow ódcy poszczególnycn jedno­
stek bojowych. —  zairysowany regulamin 
służby wewnętrznej.

Po  kilku dniach ani Samoobrony, ani 
Okręgu już nie było. Pod naciskiem bol­
szewików opuszczono Wi'ino (podobno  
ostatnim  wartownikiem, który zeszedł z 
posterunku r !ema! pod kulami bolszewic- 
kierrei, był ks. Sienkiew icz), 6 stycznia 
1919 kpi. Klinger podpisał podyktowane 
mu przez kpt. W underlicha, dowódcę ba- 
taljonu niemieckiego w Białej W aee, w a­
runki kapitulacji, Niemcy zobowiązali się 
po złożeniu przez Polaków broni, w ysłać 
rozbrojonych wojskowych do Lap, gdzie 
się znajdowały regularne wojska Rzeczy­
pospolitej.

Dzieje Samoobrony Wileńskiej stałyby  
się małym, nic nie znaczący™ epizodem, 
gdyby nie akcja oddziału rotm istrza Dą­
browskiego. Rotmistrz, mianowany rożka 
zem Nr. 1 dow ódcą 1 pułku ułanów wileń 
skich, —  pułku, który dopiero miał kiedyś 
pow stać, —  rotm istrz w raz z wielu kole­
gami nie zechciał biernie się poddać decy 
t y  niemieckiej i postanowił pójść z bro­
nią w ręku na spotkanie rwoj.sk polskich

Gen W . W ejtko tak opisuje moment 
zgłoszenia się do niego przyszłych party­
zantów

„Po długich oczekiwaniach kpt. Klin 
ger w rócił i ośw iadczył, że udało mu się 
zaw rzeć umowę z Niemcami, m ocą której 
polskie oddziały zostaną jutro zaw agono- 
uarte i wysłane do Polski, co, jak oświad 
czył, w  naszych warunkach należy uwa­
żać za okoliczność nader pom yślną, w o­

bec czego wnet napisał on odpowiedni roz 
kaz do oddziałów, zebianych w Białej W a  
ce, ażeby nazajutrz o  wskazanej godzinie 
przybyły one oo  Landw arow a w  celu za- 
w agohouam a t przejazdu koleją do Łap.

W  parę goazin potem przyjechali kon 
no z Białej W aki: rotmistrz J. Dąbrowski, 
por. J Fedorowicz i ochotnik, właściciel 
W aki —  Jan Tyszkiewicz i zameldowali 
gen. W ejtce, że podług ich mniemania, 
Niemcom ufać nie należy, i że stać ich na 
zdradę lub podstęp w tej sprawie i dlate­
go proszą o pozwolenia wysłania do Land 
w arow a tylko tych, którzy nie chcą lub 
nie są  zdolni do dalszego przemarszu, 
-wszystkich zaś chętnych do dalszego ma­
szerow ania do centralnej Polski połączyć 
w oddziały, uzbroić, zaopatrzyć w pienią­
dze, ży-wność i w ypraw ić pochodem. Gen. 
W ejtko, naturalnie, chętnie zgodził się na 
tę propozycję, w y rażając żal, że sam do 
nich przyłączyć się nie może“ ....

Ukazanie się oddziału rtm. W . D ąbro­
w skiego, a ściślej m ówiąc —  oddziału bi a 
ci Dąbrowskich, — w ywołało popłoch 
w śród Niemców -i przyczyniło się do l/k 
widacji Samoobrony Grodzieńskiej, Niem­
cy zaaresztow ali dowódcę Samoobrony, 
gen. Sulewiskiego z jego adjutantem por. 
Szymańskim, komendanta Grodzieńskiego 
pułku strzelców', mjr. Jackiew icza i szefa 
sztabu, kpt. śpiew aka.

Z astępca gen. Sulawiskiego, pułk. Du- 
lewicz na mocy umowy, zaw artej z Niem 
cami, przesunął oddziały Samoobrony' Gro 
dzieńskiej do m iasteczka Krynki, a póź­
niej przekazał je Dywizji Litew sko-Biało- 
ruskiej.

Styczeń i początek lutego 1919 był 
okresem prawdziwego chaosu wskutek 
przesuwania się wrojsk niemieckich, które 
odchodziły do Niemiec i  nacierania od­
działów bolszewickich. Granicę zasięgu 
wpływów! polskich stanów iły Łapy, —  ca­
ły w ięc teren b. W . Ks. Litewskiego był 
pozostawiony własnym siłom.

Likwidacja Samoobrony Wileńskiej i 
sparaliżowanie i tak słabej Samoobrony  
Grodzieńskiej wytw-orzyły ty tu a q ę , zda­
w ałaby się, beznadziejną.

Jedynem wojskiem, jedyną konkretną 
siłą, najgłówniejszym wyrazem woli zie­
mi był włam ie oddział rotm istrza D ąbro­
wskiego.

Był to  oddział party zancki, złożony z 
jazdy i piechoty i nie posiadający od­
działów' pom ocniczych. Siła tego oddziału 
polegała przedewszystkiem na zdolności 
do szybkich ruchów, no i, rzecz jasna, na 
jakości żołnierza. Słabą stroną był jednak 
braik bazy operacyjnej.

T o też zdobycie Prużany staje się zdi 
rżeniem wielkiej wagi i stanowi punki 
zwrotny w ak ty  w ojennej. Republika pru 
żańska" dała partyzantom trwały grunt 
pod nogami i pozwoliła na rozpoczęcie 
dalszych walk już w charakterze aw angar 
dy wojsk polskich, rozpoczynających ofen 
zywę na szerokim tronoie

Nie prędko się ustalił front, —  dopie­
ro  w końcu m arca 1919.

W  połowie lutego, gdy nadeszła Dy 
w izja Litew sko-Biatoruska, jeszcze nie by 
ło ścisłego frontu. Grupa generała Iw asz- 
kiewicza stała na linji M osty, Ze lwa, 
Szczytno, m ając do swej dyspozycji już 
zdobytą kolej na 'inji'W ołkow ysk-B iały-

stok. Ale iwi Urodnie w ów czas jeszcze byli 
Niemcy, L*da, Nowogrodek, Baranow icze, 
Słonim były w ręku bolszewików.

Dalej na południe stała grupa gen. Li- 
stow skiego, zajmując Brześć, Kobryń —  
Antopol, Prużany, —  Berezę Kartuską.

D rohiczyn, P.ńsk, —  cóż mówić o  Łu- 
nińcu! —  były pod bolszewikami

2 m arca został zdobyty Słonim, —  od­
działy polskie posunęły się naprzód, ułwo 
rzyły linję frontu, który, ogarniając Skidel 
(N iem cy jeszcze byli w  G rodnie), biegł 
ku Lidzie, zajętej przez bolszewików, póź­
niej spadał niemal prostą iinją do Sł(mi­
ni a, a dalej ciągnął się za Bytomiem ku ka 
nałcnwii Ogińskiego, otaczał Jasiołdę i skie 
row yw ał się ku Prypeci na połowie drogi 
pomiędzy Pińskiem a Łunińcem.

T ak było w marcu. A w kwietniu na 
stąpiła historyczna „W ileńska Rezurek- 
cja “ ....

W  wojnie przeciwbolsiztwickiej na te­
renach północno-wschodnich Rzeczypo­
spolitej oddział rtm. W . Dąbrowskiego  
odegrał wielką rolę, jako ideowa i bojo­
w a aw angarda wojsk polskich.

Niestety rola ta jest mało znana i 
wskutek tego niedostatecznie oceniana.
W  monografji r.p, kpt. A. Przybylskiego  
p.t. „W ojna polska 1918 —  1921 opra­
cowanej z uwzględnieniem źródeł druko 
<w anych i archiwalnych, nie znajdujemy 
ani jednego słow a o działaniach dąbrow - 
szczyków !. Literalnie: ani słow a!...

W ysiłek ziem wschodnich Rzeczypo­
spolitej w dziele wyzwolenia jest w ogóle 
nieopracowany przez historyków. L itera­
turę na ten tem at mamy ubożuchną i w 
wielu wypadkach mało w artościow ą. Do­
kumenty, dotyczące walk na naszj cli zie­
miach, spoczyw aią w archiw ach, ponie­
wierają się w biurkach i szafach pry­
watnych osób, tkwią w tak zaw rze nie­
pewnej pamięci ludzkiej.

Kio zbudzi energję ludzi „tutejszych , 
kto wytłumaczy im, jak jest potrzebne o- 
śwaetleme dziejów decydujących w alk?..

Miejmy nadzieję, iiż uroczystości, któ­
re organizują Prużany w zwńązku z rado­
sną rocznicą wyzwolenia, zgromadzą 
wszystkich dąbrow szczyków  i że w ów ­
czas zrodzi się konkretny plan nowej 
ak ty , już nie z szablą, lecz z piórem w  
ręku!..

Niech Pan Pułkownik Jerzy D ąbrow - 
skl znów skrzyknie ochotników i popro­
wadzi ich na zdobycie... należnego dą 
browszczykom kącika wr literaturze histo­
rycznej na tem at dziejów  walk polskich 
o wyzwolenie Ojczyzny!.,

W . Charkiewicz

Om aw ianie spraw  takich , ja k  w szystkie 
spraw y, tyczące -się naszych organizacy j ro l­
niczych zm uszają zawsze do sięgnięcia w 
przeszłość. Zn-kapitulu jm y je  meeo, gdy 
chodzi o odbytą w niedzielę ses ję  R ad y Izby 
R o ln icze j, o b e jm u jące j oba województw a pół­
nocno w schodnio;

P o  szeregu p rac  przedw stępnych usku­
teczniono w ubiegłym  roku w ybory członków 
Izby. Podczas wy borów, a  ju ż  i  poprzed­
nio uzew nętrzniły s ię  tarc ia , ja k ie  zdawna 
istn ia ły  między poszczególnem i grupam i n a­
szego rolnictw a. M im o dążenia —  zw łaszcza 
ze strony w iększej własności —  to  w yłonienia 
zarządu, który w słu szn ej m ierze reprezen­
tow ałby m teresa  w szystkich tych  grup, a. za 
razem  i typów  gospodarstw a, ja k  ziem ian, 
osadników i drobne w łościaństw o, nie do­
prowadzono do kom promisu przedw yborcze­
go, któryby um ożliw ił ogólną w spółpracę. R e­
zu ltat był jed n ak  odmienny, niż możo przy­
puszczano: w w yborach dokonanych na je s io ­
ni na to iy to rju m  wojew ództw  w ileńskiego i

nycli idzie nadal opornie. W  rezu ltacie  wy 
sunięto w y jście  kompromisowe, w któ  rem 
ów sporny len s ta łb y  się  „ jed ną z n a jw ażn ie j­
szych spraw 1 ‘ prac Tow arzystw a, N iestety, 
ten  skolei kom prom is nie zadowolnił wnio­
skodaw cy, i  General postaw ił nawet kw estję 
swego ustąp ien ia  z je j  władz.

Tok p rac Tow arzystw a napotyka na li 
czne trudności. "Utrzym uje je  jed ynie  w spół­
p raca  obu głów nych grup autochtonicznych 
naszego rolnictw a. N ależałoby się spodzie­
wać, że w yłoniona na obecnej se s ji spraw a 
znajd zie jed n ak  niebawem załatw ienie, któ- 
reby pogodziło —  nie zasadnicza zresztą — 
różnicę zdań. A gr.

ODEZWA PPŁK. JERZEGO DĄBROWSKIEGO

do byłych żołnierzy oddziału majora W ładysła­
w a Dąbrowskiego, uczestników pierwszych  

walk oddziału w rejonie Prużany

Zbliża się 15-ta rocznica wspólnej służby 
naszej w  szeregach oddzrału brata mego W ła­
dysław a Dąbrow skiego, oraz walk w rejonie 
Prużan.

Zajęcie Prużany przez oddział w ojska pol­
skiego, oraz utworzenie bazy operacyjnej tzw. 
„republiki Pruż?nskiej“ , skąd rozpoczęliście 
sw oje  bohaterskie wyczyny przeciw ko dwom 
naraz zaborcom , miało doniosłe znaczenie nie- 
tylko dla historji oddziału, lecz i dla całego P o ­
lesia.

Społeczeństw o Pruzańskie i okolic, prag­
nąc uczcić 15-ta rocznicę obrony Polesia, zwró- 
iło  się do mnie z prośbą —  wzięcia udziału w 

organizowanym przez tam tejsze społeczeństwo

nowogródzkiego, w iększa własność przepro­
w adziła sw ych kandydatów . Rów nież stanów  
czy sukces odniosła grupa m niejszego ro ln i­
ctw a niezsolidary/.owana jed n ak  z osadni­
ctw em , autoehtońska średnia i m niejsza 
własność z posłem pułk. W ędziagolskim  na 
czele. Zupełna p o iażk a  osadników  skłoniła 
ich  do w ycoiania  s ię  z prac Izby i  -jej kom i- 
sy j, stw arzanie sy tu a c ję , k tó ra  jeże li prac R a ­
dy nie unien*ożIlwi#| ale zapewne ich i 
ta k  dalece nie ułatw ia.

Na tle  ta k  zarysow anych stosunków  przy 
szła obecna, styczniow a ses ja  R ady, gdzie o- 
bok spraw ozdania, u stalen ia  budżetu na rok 
następny, był na porządku obrad plan dzia­
ła ln ości w -oku  na]bliższym . Podnoszona od 
la t w roln ictw ie .nem północno-w schodnich z 
ta k ą  aktyw nością spraw a upraw y lnu, s ta ła  
się  niespodzia *e. przyczyną pow ażnej różnicy 
zdań. G enerał Żeligowski w ystąpił m ianow i­
cie z propozycją  postanow ienia, by R ad a  u- 
zuałn za n a jw ażn ie jszą  spraw ę naszego ro l­
n ictw a w- obecnym  okresie spraw ę rozprze­
strzenienia upraw y lnu i  w ciągnięcia do te j 
a k c ji  ludności w ie jsk ie j, w szczególności ko­
b iet.

Jeż e li ohodzi o  upraw ę lnu i  jo j rozpo­
w szechnienie, to  zgodne zdanie naszego ro l­
nictw a odpow iadałoby zasadniczo tomu postu­
latow i. Tom Dardziej, żo n ie d ale j, ja k  przed 
kilkom a dniam i, podczas d ysku sji nad bud­
żetem  m in isterstw a spraw  w ojskow ych, m ini 
s te -  Składkow ski stw ierdzi), że je ś li w roku 
1926 —  1927 w ojsko zakupyw ało lnu za 50.000 
zł., to w roku bieżącym  zakupi za 10.000,000. 
A k c ja , k tó re j gen erał Żeligowski b y ł inągna 
pars w ydała w ięc znakom ite rezu ltaty .

N iem niej, je ż e li chodz: o z.robienic z po­
s tu la tu  upraw y lnu naczelnego zad ania tego­
ro czn ej kam p an ji ro ln icze j Tow urz\(tw a, to  
w łonie R ad y p o jaw iły  s ię  i  zastrzeżenia. P rze 
dew szystkiem , mimo złych w arunków  dla go­
spodarki zbożowej w naszym  k ra ju , racze j 
te spraw y wołano [w staw ić na naczclncm  mii j- 
scu. P a ty  ca łe j m ocy zadań, ja k ie  na nie- 
weszłą jeszcze w pełni w swe, n a jszerze j po­
ję te  obow iązki organiz.ac ji, kw estję  propagan­
dy i rozpow szechnienia ln iarstw a trudno ro ­
bie kwest ją .  najw ażniejszy ' ‘ . Podnoszono da­
le j to , że obecny głów ny nabyw ca lnu, —  ar- 
m ja , obniży, (wodle zapowiedzi na d ysku sji 
budżetow ej, p a trz  „Słow o1 ‘ i  „ K u r je r  No­
w ogródzki" z dnia 26 styczn ia  r .b .) w n a j­
bliższych la ta ch  sw ój budżet na te  cele. Zdo­
byw anie rynKu m iejskiego dla wyrobów lnia-

uroczystościach, które się m ają odbyć w m. 
Prażanach w dniach 3 i 4  lutego br.

Podzielając zdanie społeczeństw a Pruż.ań- 
skiego co do konieczności uczczenia 15-tej rocz 
nicy doniosłych wypadków dziejow ych, propo­
nuję jaknajlictn ie jszy udział w tym zjezdzie.

Je-zy Dąbrowski, ppłk.
PROGRAM U kO C ZYSl OSŁI:

3 LU TEG O  br. —  godz. U  uroczysta msza 
św. za duszę śp. m ajora W ładysław a Dąbrow ­
skiego, oraz poległych i zmarłych towarzyszy 
broni;

goto. 12,30: defilada uczestników walk
pod dowództwem śp. m ajora W . Dąbrowskiego 
oraz oddziałów w ojskow ych, przysposobienia 
w ojskow ego itp •

godz 14— 17: śniadanie koleżeńskie, orga­
nizowane przez Związek Ziemian-

godz. 17 Uroczysta Akademja.
W ieczorem  —  bal, urządzany przez Zwią­

zek Strzelecki.
4  LU TEG O , godz. 11 —  msza sw.
Godz 13: —  pochód na cmentarz, dekora­

c ja  mogił poległych, ustawienie krzyża pam iąt­
kowego.

izba H snUi u wa BiłtyckO;
Skand/rm u-ska m W ilnie

O m aw iana od dłuższego czasu spraw a u- 
tw orzenia w' W iln ie Izb y  H andlow ej B a łty e- 
ko-Skandynaw skiej, ja k o  oddziału B a ity ck o - 
Skandynaw skie.j Izby H andlow ej w W arsza­
wie, —  w stępuje w o sta tn ie  stad ju m  rea liza ­
c ji : na dzień 31, b.m. (godz. 19) zw ołuje Izba 
Przem ysłow o-H andlow a w W iln ie zebranie or­
g an izacy jn e  Izb y  B a łt.-Sk an d y n . Będzie ona 
m iała za zadanie pracę nad zbliżeniem  między 
P olską  a  k ra ja m i sąsiadu jącem i z nami od pół 
nocy w ezem Ziem ie Północno-W schodnie, a 
w pierw szym  rzędzie W ileńszezyzna, są  szcze 
gółme. zainteresow ane. —  O brót handlowy z 
Łotw ą i  E s to n ją  zm alał o statn io  bardzo zna­
cznie, na co w pływ ają w znacznej m ierze tini- 
dno.śoi kontyngentow e i ograniczenia dewizo­
we Tym czasem  is tn ie ją  niew ątpliw e m ożli­
wości zarówno rozszerzenia listy  towarów, s ta ­
now iących przedm iot wymiany m iędzy Polską, 
a  wspomnianem i k ra ja m i, ja k  rów nież —  
zw iększenie roznaarów  obrotów na poszczegól 
nych pozycjach . —  D la  W ileńszczyzny, izolo­
w anej gospodarczo od wschodu i  zachodu 
spraw a ożyw ienia stosunków  z tem i państw a­
mi je s t  rzeczą doniosłej w ag i; w szczególno­
ści w ielkie znaczenie posiadałoby wzmożenie 
tranzytu  przez Łotw ę, z ozem .się w łaśnie w ią­
że w ysuw ana w o sta tn ich  czasach przez Izbę 
Przem ysłow o-H andlow ą w W iln ie  spraw a bu­
dowy portu  w I>nri.

D la  rozw oju togo tranzytu , k tó ry  łączy 
W ileńszczyznę obok drogi na Gdynię i  Gdańsk, 
drugiem  ram ieniem  z morzem i  szerokun świa 
tern, niezbędnem je s t  oczy w iście usunięcie obu 
s tn ie jący ch  w tym  względzie utrudnień, oraz 
pożądane stw orzenie w arunków  możliwie n a j­
bard ziej ruchow i tranzytow em u sp rzy ja jącv eh .

Problem y w yżej wspomniano oąaz szereg 
innych, w iążących się  ze spraw ą naszych sto­
sunków ekonom icznych z k ra ja m i b a łtyck ie­
mu, a  bardzo isto tnych  d la interesów  gospodar­
czych Ziem Północno-W schodnich —  skłon i­
ły  grono osob na teren ie  W im a do p od jęcia  
inicjatywyy pow ołania do życia  Izby  H andlo­
w ej B ałty ek o-Sk and yn aw sk ie j, w naszem mie­
ście, k tó re  n ad a je  s ię  sp ecja ln ie  na ośrodek 
pracy7 nad zbliżeniem  polsko -bałtvckiem , ze 
względu na to  przedew szystkiem , że zbliżenie 
ł o  leży w szczególnym in teresie  Ziem P ółnoc­
no-W schodnich. T o  toż p r o ą k t  utw orzenia 
B ałty ck o-Sk an d yn aw sld ej Iz b y  w W iln ie , ix>d- 
niesiony przez grono in ic ja to ró w  —  w naw ią- 
zaniu do a k c ji  podniesienia gospodarczego 
Zem Północno-W schodnich, prow adzonej przez 
Izbę P .I I .  w W iln ie , zo sta ł p rz y ję ty  przychyl­
nie zarów no przez czynniki społeczne, ja k  i 
rządowe.

W  p racach  p o w sta jące j Izb y  H andlow ej 
B ałty ck o -Sk an d yn aw skie j wezmą niew ątpliw ie 
aktywny ud. ia ł zarówno kupcy, przemysłów 
cy, ro ln icy , rzem ieślnicy, ju k  Leż w szczegól­
ności in sty tu c jo  kredytowa-, którym  niew ątpli 
wi przypadnie doniosła ro la  w razie ożywie­
n ia  s ię  stosunKÓw gospodarczymi polsko-bnł- 
tyckieh,

JESTEŚMY ZA BIEDNT, BY KłJTOWAC 
BAWEŁNĘ — KUPUJMY SAMODZIAŁO­

WE W YIOBY Z WŁASNEGO LNU

Subwencje na badsnie raka  
i chorób wenerycarych

Polska Akademja Umiejętności w
kwietniu br z funduszu śp. Paw ia T y m o w s k ie ­
go subw encje na rok 1934 na badania przyroc 
nicze i lekarskie, przedewszystkiem m ające 
łączność z poznaniem *stoty choroby raka i cho 
rób wenerycznych lub :ch leczeniem. Zgłasza­
jący  się o subw encje powinni w ykazać, iż u. 
mieją pracow ać samodzielnie, j dołączyć spis, 
względnie odbitki prac już drukowanych. W  po­
daniu poaany być musi tem at i plan zamierzo­
nej pracy oraz kwota potrzebna na je j wykona­
nie. Pierwszeństwo m ają prace o charakteru  
doświadczalnym. W  bardzo w yjątkow ych wy - 
padkach może Komitet zezwolić na wykonyw; - 
me pracy subw encjonow anej ’za granicą, lec: 
subw encja nie może służyć na pokrycie koszt iv, 
podróży i utrzymania. U biegający się o subwen­
cję  m ają wnosić podania do Polskiej Akademji 
Um iejętności do 1 marca 1934. Ze względu na 
zmniejszone dochody funduszu w obecnvra roku 
będą przyznane subw encje tylko na podania 
bardzo silnie dotychczasowym dorobkiem nau­
kowym petentów uzasadnione

PODZIĘKOWANIE
P*nir Dyrektorow i Sipitol*  ^Miejskiego, Dr, 
A , K rau so w i,  za szczęśliwie dokonaną >pe- 
racją  córce  mojej w duin 8  . ty c z n  i 1934 r, 
oraz  za usilną pomoc w tak ciężkiej wnja  
m ego, chorobie Pani Dr, Czochańskiei za Jel 
n ln tr n d z o n ą  opiekę i podtrzym ywanie na  
duchu w tak ciężkiej chwili dla tm le ,  pani 
Dr. Narolewskle), p. Dr. Gardnlskiemn. p. 
Dr. K o d e ro w i,  Siostrom oraz Personelowi  
tą  droga składam serdeczne BĆg 2*pł»ę

Ż yczliw a M A R IA  G A F K U S Z E N K O  
Wilejka dn. 2 8 .  I, 1934 r.

szystk©  js s t  w zg lę d n e
E IN S T E IN  G RA N A S K R Z Y PC A C H

Światowej sławy fizyk i tw órca te o iji rełaty  
witysmu, p rof. A lbert Einstein  w ystąpił w 
A m eryce z koncertem  na cci clobroczyn ty w 
pałacu m iljonera, zna.iegc filantropa.

Gra na skrzypcach wielkiego uczouego 
stola się pierwszorzędną sensacją nowojorskiej 
City, sala balow a w pałacu m iljonera prsepet 
mon?, była najwykwitniejszem towarzystwem  
które nie szczędziło sławnemu profesorowi 
entuzjastycznych oklasków. Szczególne pc 
wodzeni/ miał jeden z ntwoiów B achr

Czysty dochód z tego wieczoru przezna 
czył Einstein na rzecz tych. uczonych, ustnych  
nienawiść rasow a wypędziła z Niemiec S L .

T £ A T R  H U Z Y C Z h  Y  L U  » NI! i"
Dziś 

po raz ostatni

„ M A R J E T T

c e r y  z n i ż o n e _______

J u t r o  
po raz ostatni

R E W J &  Ś ^ I J Ą T k C Z M Ą

T o  d!a w a s  w s z y s t k o
Ceny propagandowe.

F O S F A T Y r i A
HA

DEALNY P 0I<IARM m i C t A

DA TWEMU DZIECKU 
S iL Ę  i ZDROW IE

' WtUZAJ*. &R7TBOwS»j i  M

P d  i l d m i n i s f r a c i i
UPRZEDZAMY NASZYCH SZ. SZ PRENUMERATORÓW, ZE Z PNIEM  
1-go LUTEGO 1934 R. WSTRZYMAMY W YSYŁKĘ PISMA WSZYSTKLM, 
KTÓRZY DO TEGO TERMINU NIE UREGULUJĄ RaCHUNKÓW NA­

SZYCH, ROZESŁANYCH PO NOWYM ROKU

T E A T f l  N A  P O H U L A N C E
T e r e k o ja  z  c yklu  S u g a w a ra

Zdrady, okrucieństw a lub feud alne ehwy- m aska. Przed  ojcem  postaw ią skrzynkę i ręce 
ty  tygrysie, heroizm y, waemość aż podm ebna poczną się zbliżać do w ieka tak , tak  to uobrzo 
zb iły  s ię  na chw ilę na Pohulance, aby dać nam  M addłiński zrozum iał. R ęce są  jx-łue tragizm u, 
ciekaw y sp ektak l N ie wiosny w pra wdzie ja -  wtedy to odkryw any nagle coś pod m aską. T e- 
kie  to konieczności zm uszają nas akce[>tować go chłopaka przyprow adziła m atk a  i była chwi 
p ostu laty  w ysokiego i dzielnego narodu jap o ń - la  przedtem  (możi dę nam zdaw ało), że też 
ekiego, ale bezkrytycznie i zupełnie słuszni, coś zobaczyliśm y, .jakby ]>od m aską. W  każ.- 
czujem y, że jesteśm y rasą , która, rozumie, co dym razie chłopaka, którego m atk a  przypraw a 
je s t  m ocne na św ięcie. W ięce j, umiemy dziś dziła nie zobaczymy w ięcej, choć w szystkich 
chw ytać dobre w ysiłki zbiorow e obrócone ku chłopców po kolei będziem y joszczo raz dob- 
etw orzeniu siły  roz.nuiehu w iekitgo państw a rze oglądali. J e s t  o fia ra . Przez sa lę  przceho- 

' choćby były nieco w in n e j fo rm ii , niż to, któ- d/j. dreszcz. W strzym ujeny- b icie  serca, je s -  
re  mamy'. J e ś l i  przed nam i u c ie k a ją  szczegóły tośm y napięci. Gała sa la  ulega hypnozie i  nic 
i  je ś l i  nie bardzo w iem y,jak ten < vkl Sugaw a- ma nikogo, ktoby śm iał czy mógł opierać się 
ra h is to r ji jap o ń sk ie j logicznie s ię  rozw ija, to wysokiemu d ziałaniu teatru , 
n iem niej mamy świaaom ość jak iego ś planu og­
rom nego, k tórego jed n ą  z komórek je s t  scena 
w szkółce. T e ra k o ja  po jap ońska, to szkółka.
S a lę  mamy szkolną, d'iżo słońca, pr/ytem  na 
dworze rozkwil n ięte sady. P ły ną inne szepty 
niż w iośniane. O m iłości i E ro sie  „nie będzie 
mowy. W  pow ietrzu naw et zrazu nie będziemy 
czuli łopotu ski-zvdeł śm ierci. P o ja w i się czar­
na skrzynka, w n ie j głow a odcięta. M e im się 
fsojawi, są  uśnuechy na scenie. Dookoła głowy 
-Mlciete.i odbywca się  spraw a. Ja p o n ja  m iała za 
wsze mocne nerw y. U m iała ona staloyye te  ner 
wy łączyć cudotw órczo z uśmiechem. Nie może 
nu* być uśmiechu zrazu na scenie. Sprow oko­
wał go dobrze i zręcznie M ako jn ik  św iatło  
je s t ,  uśmiech zatem , szczebiot, ptaków . P rz y ­
chodź* m atka, przy prow adza swe dziecko.

U śm iechają  s ię  c i dw oje. Ja k ż e sz  mogą się  nie B ez tak ich  o fia r , w form ie trochę innych, nie 
uśmiechać® N ie m ożna odrazn k a rt odkryw ać. byłobv narodu jm lskiego. B y łb y  ty lko  kauczuk, 
P rz y jd z ie  też o jc iec . -Ma te swo.jt uśm iechy, śluz, kololoid zawsze jd a sty cz m .
czy  grym asy. T rzeb a czytoe H eam a, aby zro- C ała sa la  ulega sugest ii. Pulsu je  krew.

N ie rozumiemy' sensu h isto r ji jap o ń sk ie j, 
je ś li chodzi o kon kretne fa k ty , w alki jednego 
kanclerza z drugim . U nas Radziw iłłow ie nie 
żądali głowy G lińskich , choć spraw a cała by­
ła  na ostrzu m iecza. M imo to  cz u jem }, że m a­
my' przed sobą. a k t narodu, którego Los uczy­
n ił na wyspach jednym  z władców kuli ziem­
sk ie j.

Je ś k  tac\ są  wszyscy, któż przeszkodzi, 
ab y  chryzantem a m iała s ię  stać  symbolem glo­
bu ? Czujem y, że to eo oglądamy' je s t  tra g ic z ­
ne. Rów noeześnie, że to  je s t  nam  dobrze zna­
ne. P od  inną form ą czu jnu y serce, k tóre w 
nas tak  sam o uderzyć może o fiarn ie . U m ieliś­
my przecie iść na śm ierć dobrow olni i s ta ­
wiać mężnie głowę, choćby zap ad ając w grób. 
B ez  tych  o f ia r  nie byłoby narodu japońskiego.

ra n u eć  ileż je s t  w japońskiej duszy zawsze A l Głueho rozwnża mózg, czy w ponurakach na- 
w-izędzte uśm iechu, naw et, gdy jest nałożoi -j h isto r ji nie bvło tak iego eyklu Sugaw ara

i czy Słow acki się  nie m ylił krwawo budząc 
upiory w K ćó lu  Duchu.

Czujem y, że o fia ra  dla narodu (bezpośred 
nio czy prz.cz osobę dyn as! ów) je s t  a lfą  i  omi 
g ą  w zrostu, że to  ona każe te j Ja p o n ce  na sec 
nie heroicznie przyprow adzić syna, synow i pcxł 
dać szy ję , i o.jeu bez drżenia w twmrzy sk ro  
tow ać potem  przy zauszniku okropnego ty g ry ­
s a :  .jaka głow a je s t  w skrzyni.

Potem  może być wybuch, naw et spazm. 
Nerwy napięto się rozp rężają . P oszła  okrojeni 
skrzynka, do tego zam ku, gd/.ie kanelerz-tyg- 
rv s napaw ać będzi, m ściwe swe oczy, T u  zaś 
w izb ie szkolnej odbędzie się obrzęd, ż  pudła 
w yieciah przygotow ane rekwizyty żałobm 
Pudło przyniósł eliłopak heroiczny i  m atka 
heroiczna.

Czyż nie je s t  dl? Jap on ji symbolem ta  
szkółka?. l/.umo w 18 wieku napisał ten 
utwór..

Czy m y m am y w  P olsce  dla naszyu-h dzie­
ci ta k ą  szkółkę na scen ie ’? W kolosalny m w y­
siłku  i nadlu<l7,kim. k tó ry  sp iętrza  Piłsudski 
budu jąc dziś Polskę, czyż je s t  wzór, skró t, aby 
naród  znalazł szkołę, ktdraby p o tra fiła  z miek 
kich i lirycznych Stworów, jacy  jesteśm y , z ja ­
wy budować mocne, ju ż z piorunem  w ręk u ?

W  diuacli młodości, dawno przed 
w ojną, d ostał s ię  w m oje ręce dram at Tekedo 
I?njno w przeróbce niem ca F lorenza. Byłem  
I>o w ystaw ie p ary sk ie j i zetkniiyciu się z k o je  
ją  św iątyni w  N ura i uezyłem się  po jnpońsku 
ze /Stasiom W itkiew iczom , dzisiejszym  W it ku­
com.
Tłum aczenie m oje Terakoyi poszło do teatru , 
choć nie poszło na scenę. Nowy tek st Żuław­
skiego m a m niej zrywów* eruptywny'cli i  wię­
ce j wody i liry k i. T ekst jed n ak  ton ju ż  był 
bliższy polsk ie j psychice i m a ją c  stępiano 
ostrości sam urajow ej szabli stanow ił lepszą 
adaptaeyę dla przedw ojennej publiki. W yn ika 
z tego w szj-stkiego, że nie tytko  P aryżan ie  fa -  
s tiy g u ją  jki parysku egzotyzm , K o d n n ch in y  
czy Dahom eju, ale  że i nasza W arszaw a wed

le recep ty  „słow ianie my luhim sit i a i ik r 1, pre 
parow ać umie rzeczy po warszaw sku, trochę 
mdło, na znak , żo jesteśm y nai*ód gołębi. T yle  
o tłum aczeniu, bo przecież przez słowo rodzi 
s ię  toż gest n a  scenie i  eksplozywność w iększa 
lub m niejsza.

Cóż mówić o przedstaw ieniu, gdy chodzi o 
stronę a k to ra  na P oh ulance?

M atka  o fia ry  płaczo czy szlocha. Zapewmc 
czyni to  dyskretn ie. Mogę jednak zapew nić pa 
nią S iersk ą , że żona M atsuo je s t  w ew nętrznie 
ta k  w strząśn ięta , że o łzach nie może być mo­
wy. Oczyw iście n ik t z n as nio może m ieć pre­
te n s ji  do aktorów*, żo nic wiedzą, ja k  grać tra - 
ged je, skoro co dzień, w tyeh dniach kryzysu 
opracow ują rynsztokow e bu jd y  W ięce j trzeba  
dziś m ieć w sobie kauczuku czy gu tap erki, niż 
s ta li  w ew nętrznej i  szkła-kryształu .

Uśm iech na początku pow inien m ylić wi­
dzów. U przedzać nie wolno rz.eez y  okropnej i 
ju ż  o toni mówiłem, że aktorow i dobrze je s t  
klncz pochw ycić, aby  módz zgrabnie k a rty  sa ­
me odkryw ać. Bielecki n a  Pohulance i Sier- 
s k ł ,  naw et M adalm ski ta  prędko i niezręcznie 
m askę zd ejm ują, pozbaw iając się  w skutek tego 
ślicznego atu tu , japotisk iej ekspozycji, k tó ra  
je s t  zaw sze p ełna uśmiechu. T akże i  Szpakie- 
wiczowa ehoć s ta ra  s ię  ja k  wróbelek eo kilka 
kroków  podskoczyć, zanadto je s t  pełna tro sk i 
juz zgóry i n iep okoju . N a Pohulance je s t  wio­
sna. B urza przy jd: io, a le  trzeba  ją  po ja p o ń ­
sk o  budować z uderzeń wiat.ru, zrazu n ieśm ia­
łych i dopiero powoli zgęścić ją  w czarne, okro 
pno chm urzyska, aby' grom  cyknął, wąż okroji- 
ny. Też zakończt*n.ie jw) burzy musi mieć wię­
ce j śpiew ności i ehoć W iliń ska , dobrze .jest 
w yciągnięta w kadencyę dram atyczną.

Mimo ty'ch w szystkich niedociągnięć (mo 
żna podać ich  lis tę ) , sztue.zrych j>rzociąguięć, 
ta lsy fik a tó w  teatra ln ych , pohnlankowego za­
k alca , Tarako.ya na Pohulance je s t  ja k  F r a n ­
cuzi mówią ńcccotable i  czy-m mocne w rażenie 
na wudzaeh. Że tam  ruchy, gesty , postaw a tr a ­
giczna, głos, pauzy, przeżyw ania, imitncy'C ryt

miczne szw anku ją, je.st w szystko już szczegó­
łem m ało znaczącym , skoro poadajt się sala i 
m a silne emocye, w zruszenia czy spięcia.

Oo nas dziwić możo, to dyskusje w a n tra ­
ktach , m ędrkow anie, odżegnywanie się od tego 
co było na scenie, a  co fascynow ało, poryw ało 
na chw ilę. N ie ulega w ątpliw ości, że nie nueliś 
my nigdy* w naszej h is to r ji stosunku takiego, 
do władzy choćby jak  szognna tw  Jap on ji, 
lub ca ra t na ziem iach R o s ji. W grim cie jed n ak  
nie ta k  bardzo trudno podstaw ie za japońskie 
sam u ra jsk ie  w ładztwo to  najw yższo słońce, któ  
re serce  w naszym* narodzie nnz.waio od niepa­
m iętnych czasów ju ż  Polską i zrozumier ezem 
je s t  wierność, ofiara, mus oddania siebie lub 
swojej krwi.

Je ż e li  jap o ń sk a  sztu ka na Pohulance s ta ­
nowi dobrą pozycję, to sztu ka 2-aktow a R ab in  
d rnnata T ago ry  pod tytułem  Poczta je.st nie- 
porozum i oni cm.

K o n ia  z rzędem temu, k to  o b jaśn i, ro z ja ś ­
ni, w y jaśn i ja k  R o s ja n ie  mówią „w ezem die- 
ło‘ ‘ 1 M o ja  skrom na osoba sied ziała  ja k  n a  tu ­
reckim  kazaniu. Zapewne nie byłem już znowu 
ja k  tab ak a  w rogu, aby7 nie sjKistrzee, czy nie 
wyczuć lub nie zrozum ieć, że je s t  tu  spraw a 
duszy, spraw a a stra lu  lub m entolu i ze to 
w szystko jest przez, wielkiego poetę w form ie 
k o n stru k c ji, do k tó re j d yrektor i  rożysor Szpu. 
kiew icz nie mógł tra f ić  żadnym kluczem. Tago 
re dał taniec przed ditszą, coś takiego co się 
nazyw a tańcem  K rrszn y czy Gowindy. T a 
dziew czyn* cx> porurtzu. ręce dz.womąc, albo ten 
młody roznosiciel m leka, toż prz.ecioż wszystko 
symbole, a  nie natu ralistycziie  okazy a  la Zola.

B ra ta ln o ść  figur, k łóeiła s ię  z arcrd etika* 
ną duszy czka dziecka, którego zresztą  nie byr- 
ło, bo Górska by la cz aru jącą  Pity'ą, a le  żad- 
rą, tn Aniołem. N ie je s t  dobrze, aby nam cz.mu 
eić oczy elaboratem , z którego odeszła woń 
głębszego sensu. Na Pohulance je s t  przecież po 
e ta  i  dobry p a s ta  Tadeusz Łopptowsk i  on 
mógł dopomódz w igzegez.ie aztuki, aby nie 
ba rb a ryzowano R ab in d ran at Tagore.

W  szkole, na Pohulance p racu je  p rof. S te  
fa n  S rebrny , toż śwaetny egzegota, k tó iy  w 
małymi palcu m a tonaeye dzięki którym  wy 
stu kaćby  można in d y jsk ie  m om enty. DLacz.goż 
pokutow ał w W iln ie  Tagów* w et» c ji  w aew a* 
skio.j, a le  bez M yslakowskie.j i  duszy, k tó rą  ua 
ła  T agore i ly s ła k o w s k a ? Cz.yż wciąż trzeba, 
aż do znudzenia p isać o tom, żo bez przeora 
n ia  głębszego n ie wolno tak bezcerem onialnie 
trak tow ać w ielk ie j poezji na scenie ?

Poczt? T agory jest m istycznym  spektal 
Jem. Dwanaście, fig u r T agory  m a ją  matem aty 
kę i  sens ezoteryczny. Są trzy  piany i każde 
słowo nia głębsze znaczenie. Gdzież są  h ierar- 
cliio, gdzież kondy-giutcve duchowe- gdziuż sens 
ro/.wiijzama? Oczyw iście poeta je s t  mocny 
tak , że napiy.ekór przedstawdeiuu św itało to i 
owo w naszych mózgach. B y ło  klęską, żo Pohu 
lan ka zab rała  się. do rzeczy w ew nętrznej ni- 
ma.jąc <io n ie j an i przygotow ania, ani w arszta 
tu.

Terakoy a i Poez.ta gryzą się  toż, ale  ń  
dlatego, żc jed no je s t  z grubszych instynktów , 
dn ig ie  /. ( nianacyń w' nas ju ż  św iatła- Bzpakie 
wicz u]iorządkow7ał Tt"rakoyę i jirzez ta-ki po­
rządek zoryeutow ał się w toni, co ma przed so 
bą. Nie uporządkow ał absolutnie Tagory i nie 
zorjen tow ał s ię  w ko n stru k c ji „tantryozu ęi*7 
dzisiejszego w ielkiego poety lud.yj.

W alczym y zaw7sze o sens w7 teatrze . 7,av 
sze b ijem y się o to, aby  nie „ b u ja ć " ,  „nabił 
rać ‘ ‘ widza. P od ając niezrozum iały dla nas 
spektakl skupiam y karygodnie surogaty, fa lsy  
f ik a  ty seeniczue, sztam py, jednym  słowem k a ­
rygodną truciznę, ehoć by ją  się tak  grzecznie 
i niew innie podawało, ja k  się  podało Pocztę 
Tagory  na prem ierze w czorajszej.

D ać P ocztę, to  dać Tagorę. dać Togorę, to 
dać k le jn o t, nad którymi trzeba  dobrze chu 
chae. Tańczyć trzeba  i  adorować te.n k le jn o t, 
żyć z nim dtugo. Wtedy zacznie światłe ze sie­
bie lać u zd raw iające i  serdeczne.

M ieczysław Limanowski.
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Straszliwa 1 r&gedja rcdzinna przy ul. Wileńskie]
Urzędnik Izby Skarbowej zamordował żanę, córkę i sam popełnił samobójstwo

W datey z niedzieli na poniedziałek, w skrom- te na środek. Jest w  koszuli i bieliźnie. Strzał 
nn  mieszkaniu urzędnika Izby Skarbowei oddany zbliska naruszył mu jamę ustną, twarz 
p ctr Z . Wileńskie rozegrała się straszliwa tra- jednak itk została, zeszpecona. Rewolwer w yoa-

U aoe* niemożności dokonania zdjęć, wydelegowaliśmy na m iejsce wypadku naszego rysowni­
ka. Ictorego dwa szkice reprodukujemy. Pierw szy przedstawia plan sytuacyjny mieszkania 
Szabliaskich Litery A B i C oznaczają ofiary krwawego dramatu, jak  je  znaleziono wczoraj

geuja. W iesc o wypadku, jak to się mowi po­
tocznie: „lotem błyskawicy obiegła iniasto". —  
Istotnie w ciągu dma, zanim jeszcze wiaaomość 
ukazała się w  prasie, mówiono o  niej powszech­
nie  ̂ Pbatowano | komentowano na różne spo 
soby. Oczywiście podawano sobie z ust do ust 
zarówno fakty, jak też płotki przeróżne i ba- 
dziej nieścisłe informacje. Bądź co  bądź żyjemy 
w cirż pod znaKtem kryzysr i p-zygnębienia e- 
kon .licznego i nie można się dziwić, że tak 
gorąco do serca wzjęli niektórzy wieść o  krw a­
wej h agedji, która rzekomo miab się s ozegrae 
na tle edukcji. Tak jednak nie było. Urzędnik, 
o którym mowa, Michał Szabłińsk, którego n. 
b. znal szeroki ogół w mieście, zredukowanym 
nie bvl i być nie miał. A zatem ro ś  innego mu­
siało go pchnąc do straszliwego kroku. Kartka 
która pozostawił na stole, spiaw y nie wyjaśnia 
jak to zobaczymy poniżej. Rozpaczliwa tajem ­
nica leżała być może w psychice denata, który 
•oznaczał się w yjątkową nerwowością.

Z drugiej jednak strony trudno sobie thi- 
m iczyc krok tek dalece wstrząsający, poprostu 
szaleńczy czyn, wyłącznie większym lub mniej­
szym stopniem zdenerwowania. B yć może śłedz 
two prowadzone w tej sprawie, która do głębi 
poruszyła opinję publiczną, rzuci nieco światła 

tna Istotne przyczyny traoedji. Dotychczasowe 
W e ife na ten teu-nai nie są  sprawdzone. 

Wypadek miał następujący przebieg.
W czoraj w  nocy w mieszkaniu własner- 

przy ulicy Wileńskiej 36 urzędnik skarbowy Mi­
chał Szabliński lat 54, zastrzelił sw oją żone 
Ktaudjr lat 35 i córkę Eu„enję lat 15, a nastę­
pnie sam oopełnii samobójstwo.

ZAMKNIĘTE MIESZKANIE.

Około godzłny 11 rano do mieszkania Sza- 
błinskich zapukała przychodząca służąca, ktura 
cudziennie zgłaszała się do nich, aby być po­
mocną przy sporządzaniu obiadu. Ku swemi 
zdziwieniu przybyła zastała jednak drzwi zam ­
knięte a  na pukania nikt nie otipowiadaŁ

Przypuszczając, że p Szabliriskiej chwilo­
wo niema w domu, służąca v yszła na ulicę, 
przespacerowała się kilkakrotnie i wróciła z po 
wt item pod drzwi. L e o  ł tym  razem, mimo już 
energicznego dobijania się, nikt iej nie odpo 
wiedziaL

kiterpełc wany dozorca nie umiał również 
w-tłum aczyć dziwnego zachowania lokatorow. 
Od rana nie widział wcale nikogo z  pp. Szab-
litiskłd,

PALĄCE SIĘ ŚW IA TŁO

Oboje zwrócili jednak uwagę na zasłonięte 
okna. szaolinscy zajmowali 3 -pokojowo lokal 
na parterze, oznacz on; liczba 8. Z dołu możnr 
było zauważyć, że wewnątrz pali się światło. 
Światło palące się w  dzien, w mieszkaniu, w 
którem zdawtJo się nikogo niema, zaniepokoiło 
obecnych, a  m. in. nrzybyłych w  międzyczasie 
pod tLzwl kilku sąsiadów Postanów >ono po­
wiadomić komisarjat, skąd natychmiast w ysła­
no na miejsce policjanta.

Po ponowieniu bezskutecznego dob jania 
się, zdecidow ano wreszcie wybić szybę i te 
arogą dostać się do wnętrza.

"rzodtem iednak policjant zajrzał jeszcze 
raz. przez okno a o  pokoiku, gdzie leżała na łóż­
ku Eupenja Szablińska, lecz nic podejrzanego 
na pierwszy rzut oka nie zauważył. Dziewczyn 
ka jakgdyby soaia. szczelnie przykryta kołdrą

TRZY TRU PY W  MIESZKANIU.

Lufcik w oknie kuchni otw arto nożem i 
pierwszy dodał się do mieszkania posterun­
kowy.

Z kucnni policjant wszedł do pierwszego 
jiokoju — iddabiego Nikogo nie było. Skiero 
wał się do drzwi na lewo, które były uchylone. 
Widząc leżącą na łóżku kobietę, poste unkow y 
machinalnie -Ofnął się i zapukał. Nikt nie odoo- 
wiedział. W tedy v  szedł do sypialni W  pobliżu 
łóżka zobaczył siedzącego w fotelu mężczyznę, 
Odrazu było widocznem, że on nie żyje. W ów ­
czas policjant opuścił mieszkanie, zamknął drzwi 
na klucz zakazawszy zaglądania do wnętrza, 
pobiegł do komisarjatu, alarmując sw ych prze 
łożonych.

Na miejsce wypadku przybyły natychmiast 
władze oraz «ekarz.

WIZJA MIESZKANIA.

Lustracja mieszkania przeprowadzona w 
chwDy potem, ustaliła co  następuje: pokój ja ­
dalny nie przedstawiał nic szczególnego. W szyst 
kie przedmioty stały na miejscu, i nic nie wska- 
7-rwało, żebv coś było naruszone

W ypłain" leżała na łóżku w koszuli, przy 
kryta jasną kołdrą Klaudja ‘■zablińska. Nr pierw 
szy rzut <jka robił? wrażenie śpiącej. Ale mała 
ranka na skroni mówił? straszliwa prawdę. Zo­
ra ła  zastrzelona

Opodal łóżka, w fotelu ozonow ym , siedzi 
‘Szabłińsk'. Ręce ma opuszczone, nogi wysunie

dając 7. mdlejącej ręki, leży tuż przy fotelu z 
prawej strony.

W  sypialni panuje pozatem porządek. Sza- 
blinska układając się do snu, ułożyła sukienkę 
obok łóżka na krześle. Nie iniała jej już nigdy 
włożyć...

T R U P  DZIEW C7YNK1.

Pokoik Eugenji Szablińskiej znajduje się na 
prawo od jadalnego. Na stoie i etażerce książki 
szkolne Dziewczynka była pensjonarką. Uczęsz 
czała do gimnazjum SS. Nazaretanek, do kla­
sy 5-iej.

1 ona, podobnit jak matka, zginęła od kuli 
Podanej z niedużej odległości w skroń. Spala 
wówczas. I jej też bielizn? i sukienka leżały o- 
bok na krzesełku...

CO STW IERDZA LEKARZ

Lekarz, zdołał jedynie stwierdzić zgon Sza- 
blinskich. Strzały, oddane bezpośrednio w gło 
w y, spowodowały natychmiastową śmierć.

Temperatura zwłok wskazuje, że śmierć 
Szablińskich nastąpiła w godzinach nocnvch.

LIST NA STO LE.

W  czasie oględzin mieszkania, jeden z  o- 
becn/ch  znalazł na stole w  jadalnym pokoju 
Kartkę pap.eru, wyrwaną z zeszytu, na której 
ręką Szablińskiego było wypisane Ołówkiem, 
„niech te trzy trupy spadną na sumienie prezesa 
Ratyriskiego" oraz, dyspozycja, żeby ruchomości 
przekazane zostały jego siostrze ładwidze Ma­
kow ieckiej.

W OŹNY Z BIURA.

Ponadto ustalono, że tego dnia nieco wcześ 
niej przed służącą przychodził z biura woźny, 
chcąc zapytać o przyczynę opóźnienia Szabliń­
skiego; ponieważ nie otwierano mu drzwi, po 
chwili wrócił do biura.

PRZYPUSZCZALNY PRZLBILG ZBRODNI.

Jak opowiada służąca, Szablinski od kilku 
dni wyraźnie był zdenerwow any. W  niedzielę 
nie jadł w domu obiadu. Bawił u kolegi, z któ­
rym .raradzał się co  do konferencji, jak? miał
mieć w poniedziałek : prezesem Ratyńskim. __
W rócił do domu dość późno, około 10 wiec? 
W ładze śledcze przypuszczają, że dramat roze­
grał się nao ranem. Szabliński widocznie nie 
spał całą noc. W stał nie budząc zony i po na­

pisaniu kartki strzelił do niej.
Następnie udał się do pokoiku córki, zabił 

ją s tzałem  w  skroń, a  po powrocie do sypialni 
sam popełnił samoboi.stwo.

SZABLIŃSKI, URZĘDNIK S-go STOPNIA.

Zabójca i samobójca w  jednej osobie pra­
cował w skarbowości od przeszło 10 lat. O stat­
nio był zatrudniony w wydział,; rachunkowym  
i cieszył się opinją urzędnika pracow itego i su- 
mierne^o.

W roku ubiegłym Szabliński udzielił gw a­
rancji wekslowej na większą sumę koledze, któ­
ry zaciągnął pożyczkę bankową.

Kolega ów wkrótce potem stracił posadę, 
tek że skłauane do protestu weksle musiał w y­
kupywać poręczyciel.

T o było pierwszą przyczyną, że Szablinski 
znalazł się w kłopotach materja'nych.

P c  nadto nabył on w Jerozolimce parcelę i 
budował dom. Gdy wynikła historia z weksla 
mi, Szabliński nie spłacił na czas kilku rat, w 
wyniku "zego powstała zaległość w wysokości 
przeszło 15 tysięcy złotych. Bank Gospodm 
stw a K r a 'owego, którego Szabliński był z tego  
tyium dłużnikiem, zamierzał odebrać parcelę.

Ostatnio Szabliński znalazł się w takich ta ­
rapatach, że zalegał z opłatą komornego.

Będąc z natury bardzo impulsywnym, 
przejmował się zbjdnio niepowodzeniami finan- 
sowemi, jakie go ostatnio spotkały.

Komunikat urzędowy, który otrzymaliśmy 
w sprawie tragedji Szablińskiego, stwieruza że 
cieszył się on u władz przełożonych dobrą o- 
pin ją, koledzy zas darzyli go sympatią. Nie gro­
ziła mu bynajmniej redukcja —  (jak to mylnie 
podał dodatek nadzwyczajny „Ostatnich W ia­
domości", skonfiskowany pracz władze za po­
dawanie niezgodnych z prawdą informacyjj. 
Nie było przeciwko niemu żadnych dochodzeń 
—  ani ze strony władz sądowych, ani też jego 
wiadz przełożonych, szablinski prowadził w  Iz­
bie Skarbowej dział, nie mający nic wspólnego 
7. kasowością. Jak to zresztą stwierdził osobiś­
cie prokurator, wszelkie będące w  kompetencji 
Szablińskiego spraw y urzędowe były w najzu­
pełniejszym porządku. —  Zapowiadane było 
przeniesienie Szablińsa.ego na inne, równorzęd­
ne stanowisko, nie było natomiast mowy o jego  
redukcji.

Szabliński od 3 lat by ł buchalterem w 
Związku Skarbowców. W  niedzielę wieczorem  
zjawił się on w lokalu związku przy ul. Mickie­
wicza 22, g d z ie  upin zadkowa! v/szystkie rachun 
ki, poczynił wpisy oraz wyciągu pozostawiając 
księgi w jaknajlepszym porządku.

Podobnie w Biurze Szabliński uporządkował 
wszystkie spraw y, ułożył akta i wręczył je swo 
jej koleżance w  sobotę, która zdziwiona by!a, 
ze Szabliński tak nastaje, aby zaopiekowała się 
jego działem. Już wówczas- powziął widocznie 
stras cna decyzję.

DLACZEGO ZABIł ŻONĘ 1 CÓRKĘ

Szablinski byi bardzo dobrym meżem i oj­
cem. Gdy znalazł się w sytuacji, z której jak 
mylnie przypuszczał nie było wyjścia, pomy­
ślał w pierwszym rzędzie o sw ych najbliższych.

Nie chciał ich zostawić na oastw ę losu- o- 
bawlając się, że nie dadzą sobie rady w życiu. 
Postanowił więc odejść wraz z nimi

W  Wilnie Szabliński miał tylko siostrę Ja ­
dwigę Machów iecką; rodzina żony p  zebywa w 
W arszawie.

ZWŁOKI PRZEWIEZIONO DO PKOSEK 
TORJUM.

Ciała Szablińskich pr-ewieziono wczoraj o- 
koło godziny 2 pop. do Kostnicy przy szpitalu 
św. Jakoba. Z uwagi na tłumy, które cały dzień 
stały przy posesji gdzie zaszedł wy paaek, zwło­
ki ekspedjewano każde z osobna w karetce 
kostnicy.

Mieszkanie Szablińskich zostało a  pieczę to 
wane do dyspozycji prokuratora.

OŚWIADCZENIE STOW ARZYSZENIA URZĘ­
DNIKÓW SKARBOWYCH.

W związku z nadzwyczajnym dodatkiem 
„O statnich W iadom ości" z dnia 29 stycznia br. 
w sprawie tragicznego wypadku w mieszkaniu 
sp. kol. Michała Szablińskiego, urzędnika Izby 
Skarbow ej, Zarząd Koła W ileńskiego Stow arzy 
szenia Urzędników Skarbow ych, jako reprezen­
tant ogółu urzędników skarbow ych miasta W il­
na, oraz jako  rzecznik ich interesów  zawodo­
wych ośw iadcza co następuje:

Nie jesteśm y powołani do doszukiwania się 
przyczyn powyższego tragicznego wypadku, 
stwierdzić jednak z cała stanow czością musimy, 
że śp. Kol. Szablinski zredukownym nie był, 
jak  fałszywie podano w ,,Ostatnich W iadom oś­
ciach", ani też jak  nam -wiadomo, reoukcja jego  
nie była zamierzana.

Podawanie do wiadomości opinji publicznej 
niesprawdzonych okoliczności, nie oozostają- 
cych w żadnym związku z tak T r a g ic z h y m  w y­
padkiem, winno być kategorycznie napiętno­
wane.

Nadmieniamy, iż łączenie w- pozostawionej 
przez denata notatce przyczyny śmierci z osobą 
Pana Prezesa Izby Skarbow ej w W ilnie je s t dla 
nas niezrozumiałe, gdyż stosunek Prezesa, jako 
zwierzchnika i człowieka do urzędników, ora/ 
do Stow arzyszenia Urzędników Skarbow ych 
jest zawsze nacechow any jaicnajwiększą życz­
liwością.

Stwierdzamy również, iż osoba śp. M ichaia 
Szablińslriego była powszechnie szanow aną i cie 
szyła się wśród skarbow ców  jaknajlepszą opi­
nją. Tragiczny zgon kochanego kolegi pozosta­
wił niezatarty smutek wśród ogółu kolegów i 
Przełożonych.

Za Zarząd: (— ) K. Antoniewicz sekretarz 
(— ) M. Korecki, viceprezes.
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M* U5? Yc V J E G t E R
Preaes Kolcgjum  Kościelnego P a r . i j i  Ewat g 1 cko Augsburskiej 
w Wilnie, b. v u e -P re z e s  Sądu O kręgowego w W;ime i R»dca Praw­

ny Izby S k a t o w e j  w W ‘n'e, przeżywszy lai 72 .
Pogrzeb odbędzie się w Wilnie na cmentarzu ewangelickim.
O dniu smutnego obrzędu nasiąpi osobne ogłoszenie.
Pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA SYN i RODZINA

M A U R Y C Y  J E G I E R
Prezes Kclegjum  H cic . Parafji Ewangek. Augibursk w W ilnie.
zmarł w maj. Kizywieżach dnia 29  stycznia 1934 r, w w eku lal 7 2  

Pogrzeb odbędzie się w Wilnie na cmentarzu E w an g elic io -  
Augsbuiskim.

Dzień pogrzebu poda osobne ogłoszenie.
C ześć Jeg o  pamięci!

Kol.o  U"i Kościelne Parafii Ew.-Augsb. w Wilnie

W dniu Imtfrnin P. Prezydenta
WILNO. W  dniu 1 lutego br w związku z łem '-rzedstaw ćiełi władz wojskowych i cywil- 

imieninami Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, nych. Komenos miasta Wilna zaprasza tą dro 
prof. Ignac-go Mościckiego, w kościele gami g ą  przedstawicieli stowarzyszeń J instytucji 
'©nowym oabędzie się o godz. 10 rano nabo- społecznymi do wzięcia uoziału w  .en? nafcożai- 
żeństwo na iniencję Pana Prezydenta, z udzia- stwie.
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PROGNOZA.
Przewazme pochmurno i mglisto Gdzie­

niegdzie drobny opad. W  nocy lekki, w górach  
umiarkowany mróz. W e dnie temperatura w 
pobliżu zero. Słabe wiatry północne

—  D Y Ż U R Y  A P T E K . Dziś dyżurują ap­
tek i: Romeckiego (W ileńska 8 ) , Rodowicza 
(O strobram ska 4 ) ,  Augustowskiego (M ickie­
wicza 1 0 ), Sapoż ikow a (Zaw aina 41) oraz 
w szystkie na p eryferiach, oprócz Rost-kow- 
skietrw na. ni. Kalwary.iskiej.

Pokój sypialny —  na łóżku zwłoki żony Szablińskiego. —

MIEJSKA.
— Lustracje porządkowe. Na terenie mia­

sta przeprowadzono ostatnio lustrację sanitarną 
w sklepach żyw nościowych, mleczarskich, ka­

wiarniach, i jatkach miejskich. Zlustrowano
kilkadziesiąt zakładów przyczerri stwierdzono, 
i i  około 20 właścicieli tych zakładów nie prze- 
s fz e g a ją  przeptsoc. sanitarnych.

—  Bezrobocie Bezrobocie na terenie Wil­
na w ciągu ubiegłego tygodnia wzrosło o 21 
osćib. Nieznaczny wzrost bezrobocia tłuma­
czyć należy tern, że w tygodniu na robotach 
miejskich zatrudniono większą liczbę bezrobot­
nych

Obecnie W ilno liczy b465 bezrobotnych, w 
tern najw ięcej oracowruków umysłowych i nie­

wykwalifikowanych robotników fizycznych.

—  S egreg acja  noborow ych. Referat w oj­
skową- przystąpił do seg regacji poborowych 
rocznika i9 i3 , według nazwisk i konnsarjatów 
Listy poborowych, po zatwierdzeniu nrzez pre­
zydenta miasta, nrzesłane zostaną władzom ać 
rrinistracyjnym , które zarządzą pobór.

AKADEMICKA
—  oddział W arszaw ski AkademłcJueg 

Z w iąłn .j Morskiego rozpisał konkurs na pra<ę 
„Rynki bl.zkego W schodu w  związku z pov, 
staniem nowej polskiej linji okrętow ej k o n star- 
za —  Haiffa".

Bliższycn szczegółów  o regutamiiue i na­
grodach konkursu mbżna się dowiedzieć w k 
niaiu Oddziału W ileńskiego A. Z. M. przy ul. 
Zygmuntowskiej 16 (Zw iązek Osadników) w 
piątki od 17 do 18.

— Chói Akademicki' U w aga' Próba o d t. 
dzie się w yjątkow o dziś, we wtorek 3fl bm o 
godz. 20 w Ognisku Akademickiern. Poniewa 
opracow ujem y program na muzyczny ,,czw ar­
tek ' —  ooecnoś. wszystkich członków na pró­
bie jest absolutnie konieczna. Zarząd.

ZEBRANIA I O D C ZYTY.
— 211-ta  środa Literacka w dniu jutrzej­

szym poświęcona będzie zmarłemu ostatnio znr 
k anitemu pisarzowi niemieckiemu JaJcooov 
W asserm annow i, którego książki hitlerowcy pa 

liii publicznie. Dr. Ludwik Gewis, germanista 
wygłosi odczjrt pt. „Myśl przewodnia tw órczo­
ści Wtassermanna". W stęp m ają członkow i i 
zaproszeń, oraz wprowadzeni goście. Młodzie 
stu a ju jąca  zaw sze mile widziana. Początek o 
godz 8 ,30 wieczorem.

—  Rada W ileńskich Zrzeszeń A rtystyc  
nych. Ostrobramska 9 m. 4. Cykl odczytów 
„Dawne W ilno". W' piątek dnia 2 tutego br. od­
będzie sie odczyt p. Lopaciruskiego pt. „Kartka 
z dziejów czasopiśmiennictwa w W ilnie w po­
czątkach 19 w ." Specjalnie zostanie omowion. 
ówczesny periodyk wńeński . .M essager de W il­
no", wychodzący- w języku trancuskirn. Począ­
tek konferencji o godz. 18 (6 pop.)

—  Z Polskiego Tow arzystw a C.iemicznegi 
W e środę dnia 31 bm. o  godz. 19 w audytor 
jum chemicznem Instytutu Jęd 'z e ja  Śniadeckie­
go (Nowogródzka 22) p. dr. Eugenjusz Mi­
chalski w ygłcrsi 'od czyt pt. , Odkrycie ciężkiego 
wodoru i nowej wody". V. stęp wolny. Goście 
miie widziani.

(Dalszy ciąg kroniki na stronią 4 te j)

Mordercy gene'ała Rynkiewlcza jeszcze nic. ykryci
Ponura kamienica

Jest to kamienica, w której m ordują: mie­
szkanie zamordowanego generała znajduje się 
naprzeciwko innego, gdzie w zeszłym roku po­
derżnięto gardło żonie geom etry. W  te j sam ej 
klatce schodow ej, na trzeciem piętrze ordynar­
nej, brudnej kamienicy, sterczącej w ysoko śród 
niskich domów zam iejskiej prawie ulicy. Ulica 
je s t obskurna: na rogu szynk, dalej dom pub­
liczny, dalej szynk, dalej rozwalone ploty, dalej 
znow dom publiczny Gdy się wkracza w tę u- 
licę pod żelaznym mostem, dudniącym wciąż 
pociągam i; gdy mija się stłoczone na rogach 
prostytutki —  przechodzień czuje, że znalazł się 
w innym św tecie: brudu, występku i smutku, 
św ist pociągów odcina ulicę Beliny i związane 
z aa zaułki od normalnych, jasno wieczorami 
oświetlonych j o.-.ywj0 nych ulic śródmieścia.

Klatka schodowa, wiodąca na trzecie pię­
tro uo mieszkania generała, ogarnia nudą i nie­
smakiem. Odrapane ściany, nieszorowane scho­
dy) przyćmione lampki naftowe w zakopconych

szkłach. Bez latarki elektrycznej nie można 
wspinać się tędy wieczorem. Na platformach 
pięter taka ciemność, że niepodobna odczytać 
nazwisk lokatorów na drzwiach. W szystkie 
drzwi ciemne, dawno niemyte. Przykry dom,

Straszniejsze są schody kuchenne, któremi 
uciekał morderca. Strom e, spadziste, z źelazne- 
rni okuciami na każdym stopniu. Łatwo zaw a­
dzić obcasem  i lecieć głucho z trzeciego piętra 
wdół. Tak, aby tu mordować i uciekać — trze­
ba dobrze znać zdradliwe schody.

Kuchenka generała jest mała, ciasna i 
mroczna. Od mroku je j ścian odbija błada i chu 
da twarz starej służącej. Pokój stołowy wycho­
dzi oknami na podworze. Naprawo pod oknem 
stoi fotel. Siedział na nim generał, okryty ple­
dem, i czytał gazetę, gd j zadzwoniono do 
drzwi frontowych. Złożył starannie gazetę, 
wstał i wolnym krokiem poszedł pud maczugę 
mordercy. Teraz trup jeg o  leży w prosektor­
ium, i pokoje, w których dokonano mordu, o- 
pieczętowano. Ze stołowego wiodą właśnie 
drzwi do salonu. Ale na drzwiach sznurki i pie­

częcie, za drzwiami ciężkie portjeryr naw et przez w łam yw acza nie może by ć mowy. lazła tm p a, wybiegła z  krzykiem na schody
przez dziurkę oci klucza nic nie zobaczysz. Na d m c rtrk  generał spuścił drzwi rta łań- kuchenne, a  że miała rece w e krwi, m rwała

Przez pokój stołow y uciekał morderca, u- c :-r,\ bowiem wiedział, źe to r ’ ;  służąca, po- odruchowo ręcznie, porzucając go następnie na 
słyszaw szy dzwonek służącej od frontu. Prze- r  eważ. miał umówiona iłeść dzwonków. P o . schodach.
biegł, wpadł do w ąskiego pasażu, krok nalewo przez łańcuch generał zauważył albo znajome- T a k  ?:ę złożyło, że pod tvm ręcznikiem 
do kuchenki, odsunął zasuwę i wdół no spa- p " , a!'*o też kogoś lito oodał się za przychodzą- znaleziono żelazo, którem mordowano generała 
dzistych schodach Na samym dole schody ku­
chenne łączą się z frontowem i: je s t tu ciemne 
przejście. Może w tych ciemnościach stał mot- 
derca, gdy stara służąca, której nie otworzono 
drzwi frontowych, poczęła z niepokojem wdra 
pywać siy na schody kuchenne?

Gdy wybiegła przerażona od trupa gene­
rała, zdążył już uciec. Krzyczała w ów czas na 
całą kam ienicę: zamordowali! ratunku' —  Ale 
nikt z lokatorów nie otw orzył drzwi. W  takich 
chwilach ludzii bo ja  się.

O dpychający dom. Podobny do tego, w 
którym Raskolnikow mordował staruszkę

Okno pokoju, gdzie dokonano morderstwa, oznaczone jest krzyżykiem —

WILNO, Mimo dużych wysiłków, oolicja 
nie zdołała jak dotychczas wpaść na trop o- 
krutnych zabójców z ulicy Beliny.

W czoraj rano przybyła do Wilna rodzina 
sp. Rymkiewicza z. W arszaw y. Z uwagi jednak 
na zarzedz-oną w tym dn-u sekcję, nie dopusz­
czono jej do zwłok i nastąpi to dziś.

Pogrzeb w tym wypadku odbędzie sie 
prawdopodobnie w środę.

W racając do samego mordu, należy zw ró­
cić uwagę na okoliczność, w jaki sposob spraw 
cy ; dolali dostać się do mieszkania.

Generał Rynkiewicz po wypadku z zoną 
geometry nakazał dużą ostrożność przy otwie­
raniu drzwi, gdy ktos zadzwoni. Łańcuch spe 
cjalnie w tym celu przymocowany miał chronię 
od niepożądanych wizyt.

Tragicznie :marły miał wprawdzie dużo in­
teresantów, lecz większość ich to byli ubodzy, 
którzy zgłaszali sie DO w spa: cie. Przychodzili 
stale, więc służąca znaia ich i u iedząc, że ge­
nerał ma na ten ceł przeznaczoną zwykle pe­
wną sumę, wpuszczała bez przeszkód. Generał 
mial specjalną szkatułkę, gdzie trzymał pienią­
dze przeznaczone dla biednych. Pieniądze te w 
czasie rabunku :ginęły

Nie uleg i ■ dnak wątpliwość5 że drzwi zo­
stały otw arte przez generała i o zaskoczeniu

Zwłoki ś.p. gen. Rymkiewicza

cego w sprawie urzędo' /ej.
W  pokoju gazie dokonano zabójstwa, zna­

leziono na stole ok-tiary ) ołówek. Nasuwa to 
przypuszczenie, że ten kto wszedł, wkioc..me 
okazał jakiś papier i generał chciał go przeczy­
tać, względnie pokwitować. Pierwszy cios za­
dany został w tył głowy, co świadczy, że g e ­
nerał byi w  tym czasie odwrócony i nie spo­
dziewał się ciosu.

Po pierwoZ.-m uderzeniu przechylił się na 
ióżko i padając zabarwił krwią całą poduszkę. 
Cios ten, jak się obecnie okazuje, nie był jed­
nak śmiertelny a  nawet są  śiady, że ranny pró- 
bowt ł bronić się, na co wskazuje podniesione 

•ręka.
Gdy służąca weszła do mieszJ ania i zna-

Okoliczność ta  nasunęła następującą hipo 
tezę; m oraercy, względnie jeden z nicn, .ucieka­
jąc usłyszawszy dzv onek od drzwi ‘rontowych, 
zamiast na podwórko, dostał się na strych, skąa  
wycofał się dopiero po chwili.

Przebiegając schody i widząc porzuron. 
płótno, skorzystał z tego i podłożył pod nie 
sztabę.

Są to jednak tylko przypuszczenie

*JłRT;Rt!]P,:«l!lE>!l!!!Ui!!a!’,t‘Ł.!i!lfin!yit!!łlirimł!!!llf!;niHł!f!iin!lR{f!ar:., K 

JL S T E S M Y  ZA BIEDNI, B Y  KUPOW AĆ  

BA W EŁN Ę —  KUPUJM Y SAMODZIA­

Ł O W E  W Y R O B Y



W terenie I na torach D tiś l  Ś u p * r  s e n s a c ja .  M iljo n o w y  film  d la m iljo n o w .

W iln o , 3 0  s ty c z n ia  1 9 3 4  r .

* i « t e ’dne dwie większe .mprezy apor­
towe vr Walnie, w ykazały rak wielkie bra 
ki 1 aiedomaganiia organizacyjne, że uwa 
żaray za konieczne poruszyć te spraw y, 
"omiieważ są, tiaszem zdaniem, palące i 
•necierpiące 2vrtoki.

Skoro urządza się i zapow iada zaw o­
dy sportow e, jako widowisko płatne, to 
jest efeyba oczyw iste,że na organizatorach  
d ąży  moralny obowiązek w obec publicz­
ności, że wszystko odbędzie się sprawnie 
i s l d a o n i e .

Na zaw odach łyżwiarskich, które od­
były się wpołudnie, było bardzo wiele or­
ganizacyjnych —  łagodnie powiedzmy — 
niedociągnięć.

Przed tego rodzaju zawodami muszą 
organizatorzy na jednem, czy kilku zwo­
łanych poprzednio zebraniach, porozdzie­
lać między se b ie  funkcje i ustalić, co 
kto robi. Onegdaj na torze łukiskim załat- 
■ wiano te spraw y w  ostatniej chwili, już 
r a  toczę i sposób prowadzenia całości 
robił w rażenie zabaw y towarzyskiej w 
.rałem miasteczku

Wyzn aczenie toru dla -konkursów w 
czdzje szybkiej długości 165 m., świad­

czy, że irrcjatorow ie nie mają pojęcia o 
tej gałęzi aportu.

Jeśk  chodzi o  te zawody, można u- 
względnić, że urządzane były po raz 
pierwszy, że organizujący je mieli najlep­
sze chęci i że wielka ilość publiczności 
była niespodzianką.

Znacznie gorzej wyglądał mecz z cy­
klu rozgryw ek o  msstrzostwo Polski, mię 
dzy Legją, a Ogniskiem. Uważamy, że 
jest naszym obowiązkiem zw rócić uwagę 
władz bezpieczeństwa na warunki rozgry  
wania zawodów wr parku lim. gen. Żeli­
gowskiego.

W yuaje się niezbędne, by między pu­
blicznością, a lodowiskiem srw oizyć ja­
kąś przegrodę, choćby metrową barjerkę, 
inaczej zawody zagrażają bezpieczeństwu

życia i zdrowiu publiczności. Dalej dla 
dohra organizatorów' trzeba uruchomić 
kilka kas, gdyż stum etrow e ogon-ki przed 
kasą odstraszają najzagorzalszych miłoś­
ników hokeja.

Zmęczeni zawodnicy muszą mieć ja­
kąś szatnię, gdzie mogliby odpocząć. Je­
śli już m ow a o szatni, trzeba powiedzieć, 
że obt cna w pai ku Żeligowskiego musi 
być gruntownie przerobioną i —  jak to 
jest wszęazie —  podzielona na dam ską i 
męską. Musi być opalana i czysta, a nie 
zimną i brudna jak obecnie, ślizgaw ka  
przynosi przecież pewne dochody, któ­
rych zużytkowanie na ten nrzedew szyst- 
krem cel, jest konieczne.

Trzeba wrreszeie zamknąć dostęp do 
toru setkom bezpłatnych am atorów  za­
w odów, 2ibo też  przeciwdziałać straszli­
wym wyciom i wyzwiskom pod adre­
sem sędziego i gości, rzucanych przez 
tych właśnie niedorostków, nie mówiąc 
już o rzucaniu gałęzi i grudek lodu na 
tor Mamy wrażenie, że niekulturalne za 
chow anie się większej części publiczno­
ści zepsuto całe zaw ody, denerwując w  
najwyższym stopniu graczy obu drużyn. 
Patrjotyztn lokalny w czorajszy był obja­
wem szowinizmu najniższego stopnia —  
przeciwieństwem racjonalnego pojęcia  
sportu,

W  tych warunkach odwiedzanie tego  
rodzaju imprezy w tow arzystw ie kobiet, 
należy każdemu odradzić

Koniecznością wydaje się budowa, try 
buny, ale nawet bez tego, konieczny jest 
jakiś podział miejsc, jakiś najprym ryw  
niejszy porządek, inaczej w ystraszy się 
resztki przyzwoitej płatnej publiczności, 
w obec której ma się jednak pewne obo­
wiązki.

\ w niedzielę było na meczu Legja — 
Ognisko przeszło dwa tysiące osób. L -n .

M ISTRZOSTWA AKADEMICKIE w  RABCE.
Na mistrzostwach akademickich w Rabce, 

*Czic jak wiadomo startu ją narciarze wileńrcy, 
będziemy mich w łasnego korespondenta, które­
go sprawozdania przedstawią w yczerpując0 
orzeł eg tej ciekaw ej, a pierwszej w tym r Au 
poważnej imprezy międzę narodowej w Polst e 

Międzynarodowe m istrzostwa akademickie 
rozpoczną się 2 lutego.

„TAJEMNICZA WY5PT"
w g powieści Juljusza V ER N EG O .

| Zdjęcia dua nK-rskiego w naturalnych koloracn
W roi. gł wielki LI ONE L  BA R R Y M O PE.

II

Spieszcie ajsatc.Film , jakiego d otychczas nie było. _ r ___

E | O S E B | V I $ T Ó t f wkrAle*

ŁADNE WYNIKI.

Łyżwiarze sow ieccy uzyskali o s ta tr ;o wy-

nowe

niki następujące: 
500 i 1500 m. —  M aurachow 48,4 i 2 :36 ,9

Kino —

■ S IN O
ul. Wielka i Dz-śl Na u . ws z y  triumf kinen.atografji. Najwspanialszy fil n  e g z o t y c z n y ,  p t.

u D amatvczna walka z rekinem. Czarowna kraina miłości.

sek. W  zaw odach pań na 500 m. i 5  km. zw y- S ean st: 4 , 6 ,  8  i 10 20  w
ciężyła Miron ow a: 53 9  i 9 :2 3 ,9  sek.

Trzej narciarze z I .eninakanu dokonali w ej­
ścia na szczyt Alaguez w  Arrnenji, w ysokości 
3800 metrów.

Łyżwiarski mistrz Rosji Sow ieckiej, J. Mal- 
nikow, ustanowił nowy rekord krajow y na 500 
m. w czasie 45,2 sek., przed Filatowem 47,5 s. 
O baj wymienieni łyżwiarze uzyskali jednakow y 
czas: 5 :1 0  sek na dystansie 3  km. W ynik ren 
jest o 6 sek. lepszy od rekordu sow ieckiego.

■sHiam a a iMBMraiiiiig™ —

od
W sob ty, niedziele 1 święta 
g- 2 pp ._______________________

| B A JE  2 \ E  ZD JĘC IA  G ŁĘBIN  PO D M O R SK ICH | 

W zruszająca treść Świetna (b s a d a  i to rb y * a ia  gra aktcrói  
Nad Drogram: Ostatnia now ość. F Im  r y s u n k o w y  

„ff I ł Ś N -  WIOSENNA" w kolorach naturalnych.

PIERWSZY w rcłKu 1934 PRZEBÓJ P R 0 D. „S 0 WKINO" w  Moskw ie

(Dalszy ciąg Kroniki %c^lciitkieft 
'Zarząd Resursy Rzemieślniczej w Wilnie

podaje do wiadomości, iż w dniu 30  bm. o  g. 
20-tej w lokalu Resursy Rzemieślniczej przy ul. 
B 'eszta Nr 2, referent prawno-ekonomiczny 
Izny Rzemieślniczej w  W ilnie p. Tadeusz W ol­
ski wygłosi referat dyskusyjny pt. „Rządowy 
projekt w sprawie zmiany ustawy o  spółdziel­
ni ach".

—  W Seńsioe T-w o Lekarskie powiadamia 
sw ych członków, iż 4-te  Posiedzenie Naukowe 
Tow arzystw a odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 
20-te j, w lokalu własnym, przy ul. Zamkowej 
24. Porządek dzienny następujący: l )  dr. Z. O- 
kołów-Hrynkiewiczowa (g o ść) — Pokaz cho­
rego ze skaczącem  rozszerzeniem źrenicy. 2 ) 
L  W ojtulewsJd (g o ść) —  O elektrokołorym etrji 
i metodach kolorymetrycznych oznaczeń. 3 )  dr. 
S . Januszkiew icz —  Nowa zasada centrowania

Horom tezynoj
Juz Jutro w kinach „P/W ‘ i „R0XY

Pu J E S Z C Z E  T Y L K i J

Dziś POLSKI FILM
,.pRZYBŁEDŁ“ łlłm Tajemnica Zamgli Unarioi

S z t u k i  m ag iczn e

Dookoła niedzielnego msczu
Obramowanie lodowiska wyglądało w niedzii 

lę .m ponująco W szędzie głowy głowy, gło­
wy, ciekaw ych widzów. Publiczności ze dwa 
tysiące. W szędzie jej było pełno —  na par 
kasach, drzewach, słupach; nikt tylko nie d o ­
myślił się zawiesić się na drutach eh ktrycz- 
aych , aw isających nad boiskiem, bo nic sp< 
sób DTzyyuścic, żeby od zrealizowania tego 
planu powstrzymało wysokie napięcie prądu  
elektryczne go. Przypuszczam , że entuzjaści 
—jortu nie zwróciliby na to w a g i  Takie do- 
_koaałe m iejsca nie znsiały w yzorzystane.

nego mechanizmu. Samotnie wyglądała tyiko 
jedna miotła, Która, jak złośliwi tw ierdzą, by­
ła "p zeznaczona w dowód uznania dla sędzie­
go, ja  w to jednak nie wierzę.

Ogólna wtoołość wywołało oryginalni 
zachowanie się p rof. W eyssenhoffa przed me- 
zem który chcąc coś napisać, a  nie znalazł­

szy czegoś w rodzaju stołu, rozciągnął się na 
łodzie w ykorzystując tw ardość ta fli lodowej. 
Przyjem ni'’ Jest stwierdzić, że głęboka wiedze 
nie zawsze idzie w parze z przesadną powagą.

W szystko m a swoje granice. Moi.ua w 
ten albo inny sposób okazywać swoje sy_ipa  
tje  1 antypatje, ale na pewnym poziomie trze  
ba postawie kropkę. Nie można w ym igać od 
sędziego tolerow ania faulów miejscowych i 
odgwizdywaru. problem atycznych błędów go- 
ści. Można i należy komentować rodzaj sę­
dziowania, ale nie należy posrwac się w tern 
zbyt daleko: lecące n a sędziego grudki śnie 
gu i odłaruK. lodu, świadczą jedynie o b ra  
ku kultury sportow ej, nie udaw auniając na­
szych może słusznych pretensyj.

Do W eecwicra- wszedł w czoraj kIi.j‘Tit, żą- 
w  radjodiagnostyce. Pokaz przyrządu własnego, d a ją c  dwóch butelek sjurvtu.su. Zaw inięto je  
4 ) dr. J. Frydman (g o ść) — Wpływ wnd) bus- w papier, położono przed k lijen tem  na ladzie, 
kiej na ezynność wydzielczą żołądka. -luż m iał jo  zabra<-, gdy zachciało mu się  coś

PĆ1ŻNF' Jeszcze obe jrzoć, a  jkhoiu nagłe. zapom niał 
jKirtmom tk i i oznainuł, że w te j chw ili wru- 

— Kurs dla kandydatek żeńskich otkłzia- ca . \  i o w rócił. Odpakowano butelki, i YVę- 
łów sanis rytansko - pożarniczych w W ilnie, ccw icz przekonał się , ze zgrozą że są  to  dwie 
M ając na względzie bezpieczeństwo pożarowe blaszki po spirytusie, n a p e łn io n e  wodą. K h je n t 
W ilna oraz obronę bierną na wypadek napadu więc był m agik iem : m iał przygotow ana inna 
lotniczo - gazow ego, w,„dze strażackie orga- ^  j  B n a J .^  w praw ą dokonał za-
nizują na terenie rr W ilna kilka żeńskich od- iaKV T a k a  M tuka 'nxrvml się

a >amarytansko - pożarniczych. lnd?i nl(,M a ^ . yoh się  mk _  kru
W dniu w czorajszym  rozpoczął się na tere- 

nie M iejskiej Straż.y Pożarnej kurs dla kandy-
daiov na przyszłe komendantki i funkcyjn po- , *  P " *  k h -lwlt * *
szczególnych oddziałów., na którym to kursie konał tuką sam ą sztuczkę n J a  luszew ieza, /.do 
otrzym ają odpowiednie przeszkolenie. Na kurs był jednego d nia c z te iy  Luteli. Jp n y  tnsn. N a- 
ten uczęszczać będze około 30 pań. Program  leży spodziewać się  że s tarczy  .nu tego zajv. 
jeg o  przewiduje 100 godzin wyktauow teorety- -su n a  pewien ezas i nurazie nie będzie popi- 
cznych i ćwiczeń praktycznych z następujących syw ał się. w innych sklepach, 
działów : obrona przeciwlotnicza i przecigazo-

O IE Ł D A  Z B O ż O W O -^ O W A K O W A  
t L N IA R S K A  W  W IL N IE

z dnia 29 stycznia 1934 r.
Za 100 kg. parytet W ilno: 1
CENY TRA N ZA kCYJN E:

Żyto 1 stand. 15,35 ■
Żyto II stand. 14,95— 15,05 1
Mąka żytnia 55 proc. 25.50 ■
Mąka żytnia 65 proc. 20,50 ■
M ąka razowa 18-“  «Siem ię lniane 90 jiroc. 37 ,98 *

fi *.d « jrnfc
we wszystkich  iptekach  

s k łid i  b aptecznych zn anego  
i tod ka ad edeisków

A .  P A K U

W resacie nałazł się środek 1 na policję. 
W saechurładny ua boisku sędzia przerwał 
mecz i Kazał osunąć z lodowiska., policjan­
ta , który jedna nogę nieopatrznie przełożył 
prace bazidę. Nosił wL—, ponieśli i  wilka.

Niezwykłe zaciekawienie wywołano zam ia­
tanie boiska po drugiej tercjL  Falan ga  p ra­
cowników P arku tak  to  sprytnie robiła że nie­
jeden 1 widzów porównywał całość do specjał

Gorący pocah uek na lodzne. Takby mógł 
brzmieć tytu ł noweli sportowej —  nie m ając  
zam iaru pisać tego rcu zaju  utworu, pozwolę 
sonie podać jej przypuszczali^ tre ść : g ra ją  
dwie drużyny o wysoką stawkę, w alczą am 
bitnie, wreszcie pada decydujący strzał, na  
lodowisko w pada rozpromieniona piękna ko­
bieta i ca łu j" dzt sinego s trze 'ca , ofiarow ując  
mu swe płomienne serce.

W czoraj na meczu było inaczej, ale to me 
nie szkodzi E y l strzał decydujący, był szcze 
śliwy strzelec M aterski, była „ona‘ - płomien­
nie pałująca —  reszta  drużynn wdzięczna za  
wywalczone zwycięstwo.

JÓ Z E F LEW O N .

CO NIESIE D Z I E Ń  S P O R T O W Y ?

wa, prace św ietlicow e, higjena, pożarnictwo, 
akc ja  przeciwpożarowa, ćwiczenia formalne . 
t  p.

—  PoMue Tow urzystw « Chemiczni w 
Wilnie powiadamia sw ych Członków, że na 
W alnem Zgromadzeniu Tow arzystw a w dniu 
21. I. 1934 r. został obrany nowy Zarząd w 
osobach

p prof. Dr. W ładysław Karaffa - korbutt
  prezes, dr. Jadwiga Gow orecka — sharonik
mgr. Leon FilifKr/yk — sekretarz, dr Antoni B a­
siński — referent naukowy, dr. Leon Komeń­
ski —  reterent naukowy, prof. dr. Edward Be- 
Ider —  członek kom isji rew izyjnej, dr. Eugenjusz 
Michalski —  członek komisji rew izyjnej.

—  W olka z chorobam i infekcyinemi. W 
niedługiej przyszłości wyjedzic na teren powia­
tów  koiumna do walki z chorobami wenery- 
cznemi. Na czele je j ma stanąć specjalista 
w tym zakresie dr. Kudrewiez.

  podziękowanie. Kierownictwo i Komitet
Rodzicielski Szkoły Pow szechnej Nr. 33 (Nowy 
św ia t), tą  drogą składa serdeczne podziękowa­
nie Panu Staroście Kowalskiemu za ofiarowane 
100 zł. na gwiazdkę dla dzieci oraz za stałą o-

były się w sali Konserwatorjum dnia 27 i 28 
b. m. pod dyrekcją Adama W yleżyńskiego, z 
udziałem znakomitego wilonczelisty Kazimierza 
W iłkomirskiego z wybitnem powodzeniem ar- 
tystycznem.

W znowiona tym sposobem działalność W i- 
lenskej orkiestry symfonicznej daje muzycz-

CENY ORJF.NTACYJNF 
Pszenica zbierana 
Jęczm ień na kaszę zbierani 
Owies stand.
Owies zadeszczony
M ąka pszenna 0000 A luks.
M ąka żytnia sitkow a
Otręby żytnie
Otręby pszenne grube
O tręby pszenne cienkie
Otręby jęczm ienne
Gryka zbierana
Siano
Słom a

bez zmian.

21 — 22 . —  

14— 14,50 
13— 13,50 

1 2 ,5 0 - 1 2,'15 
3 5 -  -3 8 .-, 
17— 17,50

L e k a r z e
^ R A C Y

Absoiwenfb
szkolv śieduiej Pr*e

LEN

W M l ł k  l
W T O R EK , D N IA  30 ST Y C Z N IA  1934 r.

7.00 —  8 :  Czas, gim nastyka, m uzyka, 
dziennik poranny, chw ilka gospodarstw a dorn.

DOKTOR

I0̂ ,050 Z c i d a w l a
rCTik 50 ChoTOky 8kóri,! weM* myślowo Handlowej 

w - i U i . : -  P M M k o je
od 9  UO 1 1 od 5  do 8  M o ż e  b ) ć  d o  d n c c i ,  

2 9 ,5 0 - 2 1 . - ,  DCKTOR s ż y ie ,  h a ftu je , —

^ O z E L O O W t a O W A  C n ę tn ie  n a w y ja z d  
kobiece, weneryczne —  Z g ło sz e n ia  d o  A d a .,  
narządów ‘ moczwwyct S ło w a  p o d  P .  F .  
cd  12 —  2 1 od 4 —a o . _____________________

* Bezrolbony,
m w m S T &  m

; eł j77 P zukuje od zara

3.75—4 .- .

nemu ruchowi W ilna racjonalne podstawy, po- 11.40: Przegląd prasy .. 11 .5 0 : Utw ory Zelk-ra 
zw alające w dalszym rozwoju oczekw ać naj- (p ły ty ). 11 .57 : ( zas. 12.05. K oncert. 12 ,3 0 : 
dodatniejszych rezultatów, tem bardziej, iż kie- K om u nikat m eteor. 12.3.3: -Muzyka salonow a, 
rownictwo te j placówki kulturalnej zabiega o 12 .55 : D ziennik poł. I S .lU : Program  dzienny.

-----------------------------------na 2 tygodnie prac
biurowej lu t  'p s t l e

propagandę swych 
młodzieży szkolnej.

audycyj również i wśród

C O  BRAJA W  KIWACB? 
HELIOS —  Tajem nicza wyspa.
C A S INO —  Sam ar a r . :
P A N  —  Tajem nica sekty indyjskich dn 

siei iii i Polski film .Przybłęda*1 
A D R JA  —  D odana.
LUX —  Pałac na kółkach.
ŚW IA T O W ID  —  Quick

WYPADKI 1 KRAD2IEML
—  Skradli oatefon. Patefon z  płytann 1 u-

n jR N IE J P ILK1 KOSZYKOW EJ W  WILNIE.

W sobotę . niedzielę, 27 1 28 bm. o godz. 
17 te j i 10 rano, w sali Wileństciego Okręgowe­
go Ośrodka W ychow ania Fizycznego, odbyły 
się rozgrywki piłki koszykow ej, które zakoń­
czyły elim inacyjny turniej piłki koszykowej do 
■ław^siów o  punar PZGS.

Wyniki Ania 27 s ty c z n i :
1) KPW  ,,O gnisko" wygryw a walkowerem 

1 Sokołem** w stosunku 30 :0 .
2 ) AZS bije Ż T G S „M akabr" 34:14.
3 )  ŻAKS wygryw a walkowerem z ,,Soko- 

'em** 3 0 :0
4 ) W K S ^śm igły" wygTywa nieznacznie z 

KPW  „Ogm skc * w stosunku 38-35.
Dzień 28 bm. Gry panów .
1) AZS. w ykazując wysoki poziom grv, 

bije ZAKS w zdecydowanym stosunku 43.14.
2 )  K PW  ,,Ognisko‘* wygryw a z Ż TG S 

.Makabr* 39:25.
3 ) W K S „Śmigły1 zwycięża „Sokół" 32 :20
Gra nań:
Ż T G S  „Makdbi‘‘ bije KPW  „Ognisko- w 

miażdżącym stosunku 4 1 :3.
Odznaczyła się Ba<ówna (M akabi), zdoby­

w ając 24 punkty. W  K.

M ISTRZOSTWA POLSKI W  ŁYŻW IARSTW IE

Do mistrzostw Polski w jeżdzie figurowej, 
które odbędą &ię w dniach 2— 4 lutego, zgło­
szony został mistrz W ilna Brew iński; w konku­
rencjach w jeździe szybkiej weźmie udział n a j­
lepszy wilnianin Downar-Zapolski.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE.

W dalszym ciągu rozgrywek półfinałowych 
w hokeju o mistrzostwo Polski, zw yciężyła Cra 
coria lw ow ską Lechję w Krakowie w stosunku 
2 :1 , a  poznański AZS wygrał we Lwowie z  Po­
gonią 2 1.

Niewiadomo, czy w soootę mecz między 
Czarnymi a  Krynickiem Tow arzystw em  Hokejo 
wem, Ti wniez o m istrzostw o Polski, doszedł 
do skutku czy tez nie, natom iast wiadomo, że 
w niedzielę grało Krynickie Tow arzystw o Ho­
kejow e z czeskim zespołem CSK Kosice, w y­
gryw ając łatwo 2 :1 .

Finały hokejow e mistrzostw odbędą się we 
l.wowie 2, 3  i 4  lutego br.

NIEDZIELNE ZAW ODY W  JE żD żIl- l lo l - 
ROWCJ.

Zawody łyżwiarskie w  jezdzie figurowej, 
odbyte w niedzielę przed południem zakończy­

ły się  zwycięstw em p. Brew ińskiego. który zdo­
był m istrzostw o W il n a .  M strzynią jazdy figu­
rowej została znana narciarka p. H a,na Ław ry-
nowiczówna.

CO SIĘ DZIEJE W  TYM BUDAPESZCIE?

W czoraj podała PA T-iczna następujące de­
pesze:

BU D A PESZ T PA T  —  W czoraj, w  n.edzie- 
lę, kanadyjska drużyna Saskaioon Quakers po­
konała w Budapeszcie kombinowaną drużynę 
w ęgierską 7 :0  (3 0, 2 :0 , 2 :0 ) .

BU D A PESZ T PA T.—  W  niedzielę odbył 
się w Budapeszcie mecz kohejow y między ofi­
cjalną reprezentantką Kanady, drużyną Saska- 
toun Quakers a kombinowaną reprezentacją 
W ęgier. Po ciężkiej walce mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 0 :0 . Wynik ten w skazuje 
w dalszym ciągu na słabą formę kanadyjczy- 
ków, którzy z niezbyt silną reprezentacją W ę­
gier nie potrafili uzyskać zw ycięstw a.

Jesteśm y zmuszeni w  imieniu naszych czy­
telników uprzejmie zapytać p. Muszałównę, re­
daktora odpowiedzialnego biuletynu sportow e­
go P A T -a, jak to w łaściwie było? Nawet przy­
domek „fruw ający K anadyjczycy" nie w ydaje się 
usjirawiedliwieniem dla takich w yczynów jed­
nego i tego sam ego dnia.

HOKEJ ŚW IA TO W Y I MISTRZE MIEDZY 
SOBĄ.

W Streatham , niedaleko Londynu, odbył 
się ciflkawy mecz hokejow y pomiędzy kanadyj- 
czykami O ttaw a Sham rocks a drużyną Stanów  
Zjednoczonych USA Rangers. M ecz zakończył 
się sensaeyjnem  zwycięstwem Rangers w sto­
sunku 1 :0,

Nazajutrz, w Glasgow, w spotkaniu rewan- 
żowem, wygrała O ttaw a w stosunku 5  I

piekę nad biedną dziatwą te jże .>,1 oły. Równo- k)ranje sk radziono Kochlickiemu Gabrjelow i (ul 
cześnie iomitet składa podtiękow am e dla Z. , .  p o |0Wa gy W artość skradzionych rzeczy wy- 
Oddz. Nr. 2 przy Fabryce Tytoniow ej za v -- n<jsj 45Q ,
stąpienie chóru w czasie urządzania gwiazdki . .
, w , . .   Podrzutek. Podrzutek pici żeńskiej w

dla dzieci. m  wieku około 2 tygodni został znaleziony -w klat-
roALL. 1 ł A d A  ce schodowej domu Nr. 12 przy uh Końskiej.

—  Bal w powodzi kwratów. N ajdekaw * Podrzutka ulokowano w  przjtułku Dz Jezus
szym balem tegorocznego karnawału, jak  krą- —  Pożary. W  dniu 28 bm. w  dwóch wy-
,.ą w ersie po W ilnie, będzie bezsprzecznie bal pitdkach interwenjowała straż pożarna, tłumiąc
Straży O chotniczej, nad którym protektorat ob- .^ ^ t a ją c e  pożary. _  W składzie domu Nr. 7

1 5 1 5 : W alka o szkołę jw lską zagranicą. 1.3.23 
W iad. o eksporcie. 15.30: (Giełda roln. 15 .40 : 
Pieśni czechosłow ackie i francu skie. 16.00: 
G ierg —  S o n ata  c-m oll (p ły ty ) 16 .25: Skrzyli 
ka P K O . 16.40: „M ała skrzyneczka1 ‘ lis ty  
dzioei omówi C iocia H ala 16.55 M uzyka lek ­
ka 17.50: Program  na środę i komun. 18 .0 0 : 
„U dział kobiety  w w alce o niepodległość i w bu 
dowie państw a** —  odezyt. 18 .2 0 : Skrzynka 
m uzyczna. 13 .3 5 : P ły ty  taneczne. 19 .00 : od­
czyt litew ski 19,15: Ćodz. odcinek pow. 19.2,3: 
Feljetrm  aktu alny. 19.40: W yw iad sportowy. 
19.47 D ziennik wieczorny. 19 .55 : „W ygw izda 
ne arcydzieło** —  report.aż muzycz.ny z pierw 
.szc“go pi-zedstawn-nia „C yruEka Sew ilskiego** 
—  Rossiniego. 2 0 ,3 0 : O peretka, kw adraris lite  
raek :, d. e. operetki, kom unikat m eteor., d. o. 
operetki 2.3.15 —  M uzyka taneczna-

1ZU

m v w m v  ■ «w w »r

K U P I Ę  
folw ark o l - n  u około 
80 ha, — w okolicach 
W ilna, z zabndowanlair 1 
P o i .edni :tw o wykln- 
czone. O ferty : Poczta 
Mlory, akrzynka p o c i- 
towa 44

rasowego lab młodego 
kota. Zgłoszenia do 
red. .S łow i* pod I. H*d

ais mniiriaftiłft'’—.r .. imk

Lo K a ie  -

wnej za b. s k re n a e  
wynagrodzenie. — 
Adres D om inikaist*  
3 /5  Schronisko Ko. 
iato*jum Okr. Szkol­
nego

B u c h a l t e r
dokładnie obeznany « 
ra c h a n k o w o sd ą  p ri t  
■ y * ł o r ą ,  rolnil, t » .  
Jlleaką, aantorządawą I 
p a ń łtw ca a , pnyiiągły 
rzec iozn a w  cm sąd try — 
p.f*yiml« p i-cą w tecs*- 
rew ą w Wilale. Pt»»-
pro idia rewizje bjtar 
* ó »  i racfeasikarraict
Zgłoszenia do AdmJni- 
*t. ocji .S łow s* — 
.Rzeczoznawca*

jąl Starosta G rxlzk i p. W acław  Kowalski. So - zaułku Dominikańskim, należącym do Gie-
ni wieczói 3  lutego, w  salonach Z- .ąrku O- llt<jr(wej RyWy jiow stał pożar z przyczyny na- 

f,cerów Rezerw '-, tonących w barw nej powodzi ni< U a!0nej. Spaliła się pewna ilość drze
żywych kwiatów, zgromadzi najw ytw orniejsze Illi * . ‘ . 1 , . F
sfery tow arzyskie Wilna, te-mbardziej, że d o -  w a. * l 1 drewniana ściana, 
chód z te j imprezy przenaczony je s t na zakup —  Również z nieustalonej przyczyny pow- 
sprzętu i narzędzi aia Ochotniczej Straży P o- sta ł pożar w kotłowni olejarni jirzy ul. Kur- 
żam ej. Bilety 3 zł., akademickie 99  gr. landzkiej. W ysokości strat w obu wypadkach

T E A T K  I M U Z Y K A  nara/ie nie ustalono 
—  TEA TR MIEJSKI POHULANKA. Dziś, —  ŚMIERĆ OD DENA1 URATU. G: zybo /, 

wtorek 30 bm. o godz. 8  "w, T eatr na Pohu« sk: Kazimierz ze wsi Busale zk-, bawi j w 
lance gra wielce interesu jącą satyryczną kom e- elanach, kupił litr spirytusu denaturowanego 
dję W . Hasenclevera pt. „Pan z tow arzystw a" częśe tego trunku v  ypil. P o przybyciu do domu 
w wykonaniu pp. Jasińskiej-D etkow skiej, Szpa- Grzybowski zmarł,
kiewic^-owej, Sucheckiej, Sierskiej, Wilińskiej, B R A S Ł A W
W ęgr ym łm U  'y tu łow a), W oskow*k k  go,  FAŁSZERZE BILONU. Latyszonok An-
Czengerego i innych. Reżyserja M. Szpakiewi- ■* .

toni i Paszkiewicz Józef, mieszkańcy wsi Pa-

Z dnia 29 stycznia L934 r.
Belg) a  123,73 124,04 12,3.42 
Gdańsk 7 72,70 17.3,13 172.27 
Uoland.ja 357,05 357 .95  356.15 
Ia>ndyn 27,85 *27.99 27.71 
Nowy Y ork  5.55 5,58 5.52 
Nowv Y o rk  K abel 5 .57 5.60 5.54 
P a n ż  34,90 34.99 34.81 
Praga 26.25 20.3) 26, 19 

Sztokholm  144 00 144.70 14.3.30 
W iochy 46,69 46.81 46.57 
S zw ajcar ja 472.15 172.58 171,72 
B erlin  w obrotach n ieof. 210,10 Tenden­
c ja  n ie jednolita.
D olar w obr. pryw. 5.56 - pół.
Rubel 4.61 —  4.65

Poszukują
l*kif jiolwiek prący — 
Mogę samodzielnie *»• 
)4C Mę dc mew e u  
motny h, *lbc chorych, 
zm m  dobrze kuchnią, 
Z »m się na gospodir-

2 duze, ładne, u- 
m tblow ane pokoje,  
słootczue, ze w siel-  
kiemi wygodami do 
wynajęcia o 1 lutego *łwie wlejsk eE.’ Wj 

z  cało-
dziennym utrzyma- referencje. Ul Baksit* 
mem. Ul. Sieraków- i m 5 
skigo 14— 1.

DO W YNAJĘCIA 
6-Go poko|owe m ietz- 
k-u le suche ciepłe I 
słeneczne ul. Dąbrow­
skiego 7

cza. D ekoracje W. Makojnikn.
Teatr Objazdowy gra doskonałą komedję 

współczesną A. Słonim skiego pt. „Lekarz b e i-  
aom ny" dziś 30  bm. w Kobiyniu, jutro 31 bm. 
w Brześciu nad Bugiem.

—  TEA TR MUZYCZNY „LUTN IA". Os-

niżniki, gtrr ieonpolskiej, zostali zatrzymani za 
pcdraoianic i puszczanie w  obieg fałszywych 
r-onet lO złotowych. Latyszonok. z zawodu 
kowal, podraLiał monety, a  Paszkiewicz 
pusz.cz al je w obieg. W  kuźni u I atyszonka

F O H  i  J  
D O  w 1 'NAJĘCIA  

pcbliżr sądu,

łnteCIgentny
p is i r i  p .o w l tn lo w y  —  
praktykant r o i c y  u  
tkoń czc  ą szkołą troku, 
z k i l io k tn i ą  praKijką,  
r c -nkojfl pesad] w 
malątkn. — Prosr<azir 
m ozt lacbnnkł wo& 
zboża w « p u h 'a a  |
kslążti gn pod-mii

lub bo-
telefo-

tatnie przedstawienie .Ątarjetty K Dziś ukaże podczas rewizji znaleziono kawałki metahi w

NARODZINY NOWEGO CZECHA.

W ielką sen sację  wywołał w Czechosłowa 
cji artykuł „Veczerneho Czeskeho S!ova“, do­
m agający się przyznania świetnemu piłkarzowi 
belgijskiemu, Brainowi, obyw atelstw a czeskiego 

Podobne unarodowienia piłkarzy miały już 
w Czechosłow acji m iejsce, gdy węgruwi Sed- 
laczkowi i austrjakow i Kannhauserowi przyzna­
no obyw atelstw a czeskie, a temu ostatniemu— 
naw et na kilka godz.n przed spotkaniem Cze- 
chos'ow acja— Polska w r. 1930.

Dziś sytuacja piłkarzy czeskich nie je s t za­
daw alająca Tylko Brainowi zaw dzięcza, Sparta 
i reprezentacja Pragi sw e ostatnie zw ycięstw a 
międzynarodowe, jak  np. zwycięstwo Pragi nad 
Berlinem 5 :0 , niedawno wywalczone.

Istnieje możliwość „unarodowienia" Braina 
w takim terminie, aby mógł on już grać w me­
czu z Polską

się po raz ostatni po cenach zniżonych melodyj 
na i pełna humoru operetka Kolio .M arjetta" z 
HalmirsKą, Łasow ską, Dembowskim i T atrzań­
skim w rolach głównych. W  akcie li-gim wspa­
niały balet „Arlekinada" do muzvki Drigo. Ope­
retka ta fio dzsiejszem przedstawieniu schodzi 
z repertuaru, ustępując m iejsca najbliższej pre- 
irjcrze

postaci cvny, ołowiu, ałumirijum i t. p. Fałsze­
rzy skierowano do sędziego okręgowego śled­
czego w Braslawiu.

Gł ĘBOKIE 
—  W YK ŁA D Y GMINNE. W dniach 24  

1 25 Tycznia r. b. w lokalu Kasyna Urzędni­
czego Odoyły się wykłady dla urzędników

—  Zmiany w Pow Kom. PM' i W F. P o- od 5 —7 p. p.
w.„towym komendantem P W  i W F  na powiat rozam ieć s it  
grodzieński mianowany został kpt. Górnicki z niestale 7-94 
81 pp. im. króła Stefana Batorego. Dotychcz.i- ~  —  "« rv w A łF # T  — 
sow y komendant kpt. Zalewski przeszedł ao DO 9  Vl\. , r (  LA 
służby czynnej w macierzystym 81 pułku P O K Ó J

u ż y w a ln o ś ć : ł .U e n U , tu lnrgo. N iełw ieska 27
telefonn* ewenłnaln'e ®» 1 
silo n a M kkle» ic ii  4 8 - -  
m. 6, tlą  lać aaożna

-Cł J  w- J 1IIIC.J TT IllUCICł l a jo i j  III U 1 p ft U * - | a
—  Sam obójstw o żony inżyniera m iejskiego. £*eP y J , n e ;* nv J1** 

dniu 26 bm. o godŁ. 7,45 wystrzałem z re- D4browl e t °  1 m-

Rew ja świąteczna po ^enach propagando- gminnych, prowadzących dział wojskowe
w ych. Jutro po raz ostatni barwne widowisko re 
w jow e „T o  dfa was w szystko!", w wykonaniu 
całego zespołu artystycznego. Dla upizystęp- 
liienia tego widowiska najszerszym warstwom 
publiczności —  ceny mieisc w yznaczono pro 
pagandowe.

NajWiższa premjei^a. W e czwartek n t jb lż -  
szy ujrzymy interesu jąca premjerę operetki 
Herve „Nitouche**. Operetka ta wystawiona zo­
stanie w nowej inscenizacji. Obsadę ról głów­
nych tworzą najw ybitniejsze siły zespo u z 
Dembowskim, Szczaw 'uskiin. Tatrzańskim  i W yr 
wicz-W ichrowskirn na czele. Rolę tytułow ą od­
tworzy specjalnie pozyskana p. L. Romanow- 
ska. Opi ’C iwanie reżyserskie K. W yr., z? - 
W ichrow skicgo.

—  Koncerty symfonicze w Wilnie Kolejne 
koncerty wileńskiej orkiestry sym fonicznej od-

i ewidencję ludności Liczba "częstników
wynosiła 17 Osób, orzyuyłych ze wszystkich 
gmin powiatu dzisnienskiego. Wykład] wygło- 
sB referendarz Urzędu Wojewódzkiego p. 
W acław  Stankiewicz.

W  dniu _______________
wolweru w skroń, pozbawiła się życia żena inż.   __ __  __
elektiowni m iejskiej, Kazimiera Tom aszew tc2o- ....... „ ^ u .
w a. —  3'omaszewiczowa popemita sam obój-
stw o w mieszkaniu przy ul. l.istow skiego 32, i O S u Q $
w czasie snu męża — Przyczyna sam obójstw a B W I H W W W W
niewiadoma. — .    —

—  Pożar w kantorze „Karpat**. W  dniu 25 P ^ s r u k l l je  su  
bm. o god2. 7 ,30 w kantorze składu sprzedaży O G R O D N I K A

O B IA D Y  
d o m  s % e

2- 3 raxy % 'Jgodnia
d ób, w pfąlki ryba z 
2 ch d«ń 1 i i  i  3-cd
d iń  i *L  20 p ,  _  ab
Ster»ko» cklego 3 ł  » .  ę

M o d y s t i w s
p rry )® *)*  .•
botę w zakręt kajMda

r* I pszczel- Z T . - *  C.h^ r
produktów naftowych „ Karpaty", przy ul. Na- do m ijątfco z
rutowicza 54 wybuch! pożar. Przybyła m iejska warzywnictwa 1 pszczel- wykom e taatw I eł*- 
stra? jiożarna pożar zlokalizowała. S t-a ty  nie- nictwa. Zgłosić *lę dnia j * ncko. W ie li*  # as. 1S
znaczne. 31 I °d  godi uy io —  —   

 _____________________ 12 do Zwiąrkn Ziemian „  __ _ __
■ H B B H n n B M i  nlica Ł *walna 9

OsAUstk  ̂ w r^li m m i irar.ts k
Na Kursy KrojuW  W ILN O . Jak ieś  dwie oszustki grasują proszą o wymianę franków  na złote, bowiem 

w mieście i podając się za reem igrantki z muszą w yjechać i spieszą na pociąg 3Vimnla~
F ra n cji, n aciągają iiaiwnych na większe, lub O statnio ofiarą  ich padła M. Shleazyua Cf”  e* j /d o j .ę p n i  a 
nm ejsze sumy (K onarskiego 1 3 ), k tóra  wymieniła 50 fran p}4 ^  Nmka to l.d m .

Z aczepiają one na ulicy przechodniów i ków, które następnie okazały sie 50 kopiejko- g rc]('w skt 5— 1| 
pod pretekstem  że godzina jest zbyt późna, wą monetą rosyjską. —- —  —  —  —

P ęt m i Eit
ntsz m ity  petent — 
prigale do tzkoły » -
częsn**'; * łflf*  jw* 
m cie  dli hrtk* »h«wti 
p t lt *  1 c ie p łe j, nJn»- 
nla — proii o wymie­
nione 1 zeczy do złaże­
ni* w Redskcjl , Słowa* 
lot1 na Równe PcSe 
f*  9  dla Rn rowieaa —

Wyaawca btan.sław Mackiewicz Drukarnia „Słowa** Zamkowa 2 Redaktoi w/z W itold Tatarawflaf


